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Dwie unifikacje. Marsz bezrobotnych na Londyn.
P row adzona od szeregu la t przez obóz 

sanacyjny w alk a  z aubomcmiją Górnego Ślą­
sk a  m iała dartych czas ch a rak te r podjazdo­
w y. Z różnych stron i przy każdej sposo­
bności usiłowano osłabić jej zmaczanie, czy ­
niono system atycznie  podkopy pod jej naj­
w ażniejsze postanow ienia , ale d o tąd  po ­
w strzym yw ano sic przed prz Opr o w  ad  z a nieni 
a talku frontow ego, k tó ryby  nie pozostaw iał 
już najm niejszych w ątpliw ości, jak ie  są 
istotne zamiany oho7.11 rządzącego Polską 
w stosunku  do dzielnicy górnośląskiej. Do­
piero ub ieg ła  niedziela przyniosła zasadni­
czy  zw rot w cha rak terać tej w ałki. W  dniu 
tym  rozpoczął sic a tak  na szerokim  froncie 
przeciwko autonom ji. Poraź pierwszy za­
grzmiały ciężkie .działa, przy pomocy k tó ­
rych burzyć się będzie jeszcze jedno dzieło 
Sejmu konstytucyjnego.

Nie jest to żadna przesada, jeżeli m ó­
wimy, że rozpoczęto a tak  na bardzo szero 
kim froncie. Już te-n jeden fakt, że w zjeź- 
dzie narodowego chrześcijańskiego zjedno­
czenia. pracy — taką bowiem nosi nazwę 
obóz sanacyjny na Ślą-sfku — brał, udział 
prezes B. B., pułk. Sławek, nadaje zjazdo­
wi i powziętym nań uchwałom charakter 
manifestacji politycznej, której skutków 
i następstw  nie doceniać nie można- W y­
rażenie: szeroki front ma tern głębsze uza­
sadnienie, że w zapoczątkowaniu tym  la- 
zem już na szeroką skalę akcji przeciwau- 
tonomioznej uczestniczyli także posłowie 
B. B. z różnych dzielnic kraju. .,Ilustrow a­
ny Kurjer Codzienny44, który nie wie jesz­
cze, czy ma się cieszyć czy smucić z tego, 
co się stało, wymienia, jako reprezentan­
tów grupy regionalnej z Krakowa, pp. dr. 
Kaiplickieigo i Gwiżdżą, a z Kielc posła Kle- 
szc-zyńslkiiego. Nazwisk posłów z Poznania 
i Pomorza „I. K . C.“ nie podaje. A szkoda. 
Mogą przepaść dla historji i społeczeństwo 
nigdy się nie dowie, którzy to przedstawi­
ciele Zachodniej Polski uczestniczyli w  nie­
dzielnym pogrzebowym zjeździe kabowic- 
kiim

Zjaizd, jak  zwykle, zaczął się od wysła­
nia depesz hołdowntezydh. Potem przema­
wiał p resja  Sławek na tem at „współpracy44. 
Z przemówienia tego należy podkreślić je­
den moment, ten mianowicie, w którym  pre­
zes klubu B. B. podkreślił z naciskiem, że 
powołani do tej współpracy muszą, stać na 
wysokim moralnym poziomie. Truizm ten, 
zawsze aktualny w erze pomajowej, nabrał 
dlatego specjalnego posmaku, że został 
wygłoszony na Śląsku w parę' tygodni ' po 
aferze z podatkam i księcia Pszczyńskiego, 
w której tak  wybitną role odegrał senator 
z B. B., dr. Wyrostek. N iektórzy z uczestni­
ków zjazdu wynieśli wrażenie, że jednak ze 
sprawą dT. W yrostka musi być bardzo źle. 
Gdyby było inaczej, płk. Sławek nie poru­
szałby tak  drażliwej kwest]i i to  właśnie 
na Śląsku, gdzie sm utna ta  afera z natury 
rzeczy nabrała największego rozgłosu.

Ale to były tylko wrażenia, które mogą 
pozostać takiem i samem i złudzeniami, jak  
wiele innych. Pozostawm y je więe n a  ubo­
czu i przejdźmy do faktów , których dostar­
czył najwybitniejszy działacz sanacyjny na 
Śląsku, poseł W itczak.

Pan ten, którego nazwisko napewno nie 
słotami zgłoskami zapisane zostanie w dzie­

jach połączonego z Polską Górnego Śląska, 
odczytał przygotow any mu referat, wypo­
wiadający się zą zniesieniem autonomji tej 
dzielnicy. W inna ona być tak  u jęta — mó­
wił ten dziwnego nabożeństwa ślązak — 
aby „służyła państw u i ludowi śląskiemu4h 
Można pozostawić Śląskowi autonom ię w 
dziedzinie gospodarczej, socjalnej i ku ltu ­
ralnej, ale nigdy, broń Boże, w dziedzinie 
politycznej. Autonomiczne „przerosty poli­
tyczne44 muszą być wycięte, a  ordynacja 
wyborcza, ograniczona. A już najbardziej j 
bolą posła W itczaka: nietykalność poselska 
i djety, pobierane przez posłów na Sejm 
śląski. Pod tym względem był naprawdę 
nieprzejednany. . .

Sprawozdawca „I. K. C.“ zaznacza., że 
referat posła W itczaka „wywołał olbrzymie 
zainteresowanie44, natom iast nic nie wspo­
mina, jakie wywarł wrażenie. Należy przy­
puszczać, że niezwykłe. Pan W itczak, do­
tąd wielkość lokalna, od niedzieli stał się 
znakomitością, głośną nie tylko w Polsce, 
ale i zagranicą!

Po referacie p. W itczaka wywiązała się 
dyskusja, w której zabierało głos kilku 
mówców, posłów i senatorów, lecz przedsta­
wicieli krakow skiej grupy regionalnej 
wśród nich nie było. Musi to budzić zdzi­
wienie, ponieważ p. W itczak mówił o po­
większeniu terytoajalnem województwa ślą­
skiego, co może nastąpić w znacznej mierze 
kosztem województwa krakowskiego. Te­
raz nie wiemy, czy pp. dr Kaplioki i Gwiżdż 
są za okrojeniem swego „regjoaiu44, czy są 
przeciwni tej operacji.

Głębokie myśli p. W itczaka u jęte zosta­
ły w formę rezolucji politycznej, k tórą 
zjazd uchwaJlił. Rezolucja domaga się usu­
nięcia „przerostów politycznych44 z auteno- 
mji Górnego Śląska, godzi się łaskaw ie na. 
pozostawienie autonom ji (?) gospodarczej 
i kulturalnej, i to  wszystko w imię „zespo­
lenia się Śląska z Macierzą44 i dla uniknię­
cia niebezpieczeństwa, grożącego Śląskowi 
ze strony  Niemiec . . .

Można' poważnie wątpić, ażeby droga, na 
którą wszedł obóz sanacyjny w swej poli­
tyce śląskiej, doprowadźLla go do powyż­
szych celów. Odbierając Śląskowi autono­
mię, gwarantującą mu pewną, wytworzoną 
przez wieki, odrębność, podsyci tylko istnie 
jące tam stale ognisko fermentu, bo obok 
przyczyn gospodarczych, socjalnych i n a ­
rodowościowych poczną także działać przy­
czyny polityczne. Nic n/ie przemawia zatem, 
żeby góm oślązacy spokojnie przyjęli za­
mach na autonomję, raczej trzeba się liczyć 
z tern, że bronić jej będą z tą  energją. i upo­
rem, jakie są właściwe temu ludowi, zahar­
towanemu w walkach od szeregu wieków.

Tegd jednak nie bierze pod uwagę obóz 
sanacyjny. D la niego jest rzeczą najważniej 
sza opanowanie tego jedynego dziś w Pol­
sce zakątka, k tóry, dzięki autonomji, umiał 
zachować pewną samodzielność i broni się 
z powodzeniem nie przed unifikacją pań­
stwową, bo ta, mimo różnic prawno-ustrojo­
wych, istnieje i rozwija się stale, 'ale przed 
unifikacją sanacyjną. Tego nie m ogą znieść 
ci, którzy obecnie dążą do pozbawienia ś lą ­
ska praw, zagwarantowanych miu uroczyście 
przez Sejm konstytucyjny, będący istotnym  
wyrazicielem opinji społeczeństwa. A. D.

Londyn, 24 października. Zainicjowany 
przez bezrobotnych hrabstw a Lanca shire 
marsz dem onstracyjny do Lonuynu, znaj­
duje obecnie licznych naśladowców w róż­
nych częściach An-glji. Tłumy bezrobotnych  
z "Walji południowej, Kent, Yorkshire, Lan- 
cashire i innych hrabstw ciągną do Londy­
nu celem zamanifestowania swej nędzy, —

risian“ przyznaje dziś, że w sprawie projektu 
układu rozbrojenia i bezpieczeństwa c prac owa 
iDego przez delegację francuską na konferencję 
rozbrojeniową istnieją różnice między mini­
strem wojny Paul Boncourem a generalnym in­
spektorem armji francuskiej generałem Wey- 
gandem. Dziennik dodaj 3 jednakże, iż nie na­
leży się dziwić, że plan natrafia na pewne za­
strzeżenia i opór ze strony tych, którzy powo­
łani są do obrony kraju. Generał Weygańd za­
żądał pewnych zmian w projekcie i miał zagro 
zię dymisją w razie odrzucenia jego żądań. 
Nawiązując do tej sprawy, przywódca socjali­
stów francuskich Leon Blum pisze w „Popułai- 
re“, te  rząd francuski powinien raczej zrezy­
gnować z współpracy Weyganda, aniżeli zanie­
dbać rozwiązania najtrudniejszego problemu, 
jaki ciąży nad Francją i światem. Leon* Blium

Berlin 24 października. Prasa socjalno-de- 
mokiratyczna donosi, że przed kilku dniami 
Adolf Hitler udał się do zaniku przemysłowca 
Thyssena w Lnndisbergu, celem interwencji oa 
rzeoz dalszego finansowania ruchu narodowo­

do Ministerstwa Skarbu potwierdza wiadomość 
prasy niezależnej, że deficyt budżetowy za rok 
1932/33 przekroczył sumę 300 młljonów zł.
Deficyt ten byłby jeszcze większy, gdyby za­
płacono przypadającą na 15 grudnia ratę po­
życzki amerykańskiej, wynoszącą około 40 
milj. zł. Rząd polski czyni obecnie starania, 
by uzyskać odroczenie spłaty tej raty.

Rada ministrów o oszczędnościach.
Warszawa 24. 10. (Telef. wł.). Dziś przed 

południem odbyło się posiedzenie Rady Mini-

Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.) Pierwszy pre­
zes Trybunału Administracyjnego p. Różycki 
ustąpił ze swego stanowiska z powodu ukoń­
czenia 75 lat życia. Kierownictwo Trybunału 
objął tymczasowo dr. Orski, prezes Trybunału. 
Jako kandydata na opróżnione przez p. Róży­
ckiego stanowisko wymieniają kierownika Biu­
ra Prawnego R. Min. dr. Piętaka oraz wicemi­
nistra Sieczkowskiego.

RAJD MŁODEGO LOTNIKA POLSKIEGO 
Z AMERYKI.

N. Jork, (PAT.) Młody lotnik polski 18-let-

W śród dem onstran tów  zn a jd u ją  się tak ie  li­
czne kobiety bezrobotne. W  m iastach , przez 
k tó re  przechodzą dem onstranci, utworzone 
zostały kom itety, które wspólnie z władza­
mi troszczą się o  zapewnienie im dachu nad 
głow ą i żywności. R uch ten  budzi w k ra ju

grozi następnie rządowi konsekwencjami we- 
wnętrzmo-politycznemi, jeśli interesy pokojowe 
i bezpieczeństwa Francji poświęci dla generała 
W eyganda.

Pokój— bezpieczentsws— rozbrojenie
Mowa Herriota.

Paryż 24 października. W  przejeździć prze* 
Arras, w odpowiedzi na przemówienia powita: 
ne, premjer Herriot wygłosił krótką mowę, 
w której m. in. oświadczył: Obecne trudności 
w polityce zagranicznej nie są nie do przezwy­
ciężenia. Należy ufać, że Francji ń ie  braknie 
dość siły i woli. aby pokój zorganizować 
w myśl zasady: rozbrojenie poprzez bezpieczeń 
stwo. Truidrości wewnętrzno-,polityczne są ró­
wnie wielkie. Mcżzna je również przezwyciężyć, 
jeśli się do nich zabierze w chwili odpowie­
dniej.

socjalistycznego. Tym razem Hitler miał się 
spotkać z odmową. Odmowę swoją motywuje 
ciężki przemysł tem, że członkowie partji biorą 
udział w akcji strajkowej.

strów pod przewodnictwem p. premjera. Posie­
dzenie trwało 45 minut. Jak  słychać, Rada Mi­
nistrów omawiała przedewszystkiem techniczne 
kwestje oszczędnościowe poszczególnych resor­
tów, niezwlązane jednakże z redukcją perso- 
nalu. Rada Ministrów rozpatryw ała podobno 
również sprawy, związane z rozpoczynającą się 
w przyszłym tygodniu sesją budżetową. Sejm 
będzie zwołany w najbliższych dniach, a we­
dle wiadomości z kół sejmowych, pierwsze po­
siedzenie odbędzie się 3-go listopada. Projek­
ty nowych ustaw, przygotowane przez mini­
sterstwa, nie będą już załatwione w drodze 
dekretów, lecz przedłożone będą izbom.

ni Edmund Serafin odjechał stąd do- Europy 
parowcom linji duńskiej. Po wylądowaniu w 
Havrze lotnik zamierza udać się swym samo­
lotem do Polski, skąd pragnie wystartować do 
rajdu ponad Rosją do Japonji, Alaski i z powro­
tnie do N. Jorku.

TRZECIA KONFERENCJA ANGIELSKO- 
INDYJSKA.

Londyn 24 października. W połowie listo­
pada zwołana zostanie nowa konferencja an- 
gielsko-indyjska, która, ma się zająć nierozwią- 
zn nenii sprawami komfytucyjnemi w Indjach 
angielskich. Jest to już trzecia z rzędu konfe­
rencja angielskc-imlyjska. T.iczba uczestników 
tej konferencji - bodzie obecnie dużo mniejsza 
i wynosić ma 40 delegatów.

Lampki i świece na groby kup tylko w  firmie
ANTONI ROTHE K raków , ui. Sławkowska 20. 
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Ciężki przemysł odmówił Hitlerowi zasiłków.

Dymisja pierwszego prezesa Nąjw. 
Tryb. Admin.

ogólne zaniepokojenie.
 oqo

Gen. Weygand zagroził dymisją
Paryż, 24 października. Oficjalny „Petit Pa-

Deficyt budżetu przekroczy sumę 300 miljonów.
Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.) Agencja

„Press”, czerpiąca wiadomości z kół zbliżonych
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0 czcm piszą Inni?
Przeniesienia w szkolnictwie.

O C
przeniesieni i& w

„K u rje r W arszaw sk i" zw raca uwago na 
tb y t częste i zb y t liczno 
szkolnictwie.

„Ostatnie la ta  — pisze — przyniosły no 
wość, z k tóra  niezmienno i rudno oswoić -się 
i  pogodzić. Już rok temu zdarzało sity że 
nauczycielka od la t 7-miu zajęta w jednej 
szkole, a mająca poza sobą 16 lat praktyki 
nauczy c i els ki ej, ust a bil i z o w aria, po s ia daj n e a 
wszystkie wymagano kwalifikacje i stale 
dodatnią ocenę swej pracy ze strony wizy­
tatorów  —* staw ia się punktualnie po wa­
kacjach na pierwszy dzicn lekcji, by się do­
wiedzieć, że niema tam nic do roboty, bo 
w ciągu wakacyj na jej miejsce mianowano 
kogo innego. Kietylko nie była o tern za­
wiadomiona, ani uprzedzona, lecz była zwią 
zana umową odnowioną, we właściwym ter 
minie.

W  roku bieżącym było takich wypad­
ków więcej. W Wilnie kilkunastu nauczy­
cieli zwolniono w połowie września. W cza­
sie wakacyj przeniesiono na Pomorzu około 
150 nauczycieli przeważnie na Kresy 
.Wschodnie.

W  Warszawie w parę tygodni po rozpo­
częciu zajęó szkolnych w ciągu września 
nagle i niespodzianie usunięto dyrektorkę 
największego państwowego gimnazjum żeń­
skiego, którem od szeregu la t kierowała. 
S tało się to  z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę bez widocznego powodu. Przyszła 
jak  codzień pełnić swoje odpowiedzialne o- 
bowdązki i dowiedziała się, że już żadnych 
funkcyj nie ma, że obejmuje je ktoś inny”.
Podobnie było i  w Krakowie!

Socjalizm I żydostwo.
. „Naaz Przegląd“ żydowski uderzył nie­

daw no na P. P . S. i  na „Robotnika", że 
zaniedbuje pracę „kulturalną", jalk np. obro 
nę w otem yślideilsw a i beowyzmamowiości. 
Praytgwatżdżając to wystąpienie, wskazaliś­
my* na zależność P. P. S. od żydostwa. To 
Oburzyło ,R obotn ika", który w osobnym 
artykuliku rozprawił się z naiszem tw ierdze­
niem... A liści w  ostatnim  numerze „Robo­
tnika*4 znajdujemy artykuł p. Litauera o 
wojlnomyślicdelstwia i  bezwyTinanio-wtości 
z takim' początkiem:

„Wobec licznych zapytań czytelników 
wyjaśniamy poniżej jak ustosunkować się 
powinni bezwyznaniowi do konieczności 
sporządzenia przez nich ak t stanu cywil­
nego”.

w ięc upomnienie przoz „Kasz Prze­
gląd" poskuitikowało... Znalatzły się jakoś 
,liczno  zapytania 'Czytelników" iw  przecią­
gu  3  dni pow stała now a rubryka w  „Ro­
botniku", poświęcona bezwyznaniowości. 
Czy wobec tego można mówić, że złośli­
wością jes t wskazywać n a  zależność P. P. 
S. od żydostw a^
ZydzI przeciw autonomji uniwersytetów.

Pos. Rbsmarm  w  „Moment" występuje 
przeciw  auftkmomji uniw ersytetów , a  to z po 
wodu, że umiwoisytety w ykorzystują ją 
rzekomo do w alki z —  żydami.

„Sprawa ■—> pisze —  musi otwarcie i ja­
sno być postawiona i należy zainteresowa­
nym w tem czynnikom zadać pytanie, dla­
czego męczycie tak  bez litości młodzież 
1 dlaczego rzucacie ją  sami w objęcia roz­
paczy? Jeżeli ta k  zwana autonomja uni­
wersytecka jest wykorzystywana, aby dzie­
lić ludność na  dwie kategorje, a  nie dlate­
go, aby zapewnić wolność nauki i całego 
organizmu uniwersyteckiego (dosłownie!), 
jeot ona w wyraźnej sprzeczności z tym sta- 

i nem, o który  kiedyś tak  mężnie walczyły 
’ uniwersytety. Tak zniekształcona i w isto­
cie źle pojęta i beztreściwa ..autonomja” 
nie może liczyć na poparcie żadnego kultu­
ralnego człowieka”.
W ięc „kulturą" będzie znieść autono- 

mję uniwersytecką. Do tego w niosku do eh o 
dizi poseł żydow ski!... W arto  zapam iętać, 
kito popiera aitak sanacji n a  un iw ersy tety .

Organ P. P. S. za „dyktaturą 
proletarjatu'1.

„R obo tn ik", zastanaw iając  się nad  
w olucjam i: bolszew icką i faszystow ską, 
chodzi do n astęp u jący ch  wniosków7:

„Jesteśm y zdania, że w Rosji po rewo­
lt cji lutowej dyktatura  prolwar.jatu ty lu  
konieczna. Ale jakże inaczej potoczyłyby 
się wypadki w Rosji samej i w ruchu ro­
botniczym Zachodu, gdyby w Rosji była 
istotna dyktatura proletarjatu, tj. demokra­
cja robotnicza a nie walka bratobójcza prole 
tarjatu, przeszczepiona do wszystkich kra­
jów, jako zasada naczelna i pierwsze przy­
kazanie komunizmu.

Pod jednym wszakże względem dykta 
tu ra  bolszewicka różni się od dyktatury 
faszystowskiej. Mianowicie faszyzm bo z

Ks. Prymas o Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej
Z okazji zbliżania się- ..Święta Młodzieży" 

w d. 13 listopada (ś\v. Stanisława Kostki) K,s. 
Pryma* Hlond wydal następującą odezwę:

„O d*u>zę młodzieży ubiegają  się i w al­
czą na .szerokim świeci-c k ierunki ideowe, 
k tóro chcą umilknąć zag łady  w chaotyeznem  
tw orzeniu  się nowych czasów. Młodzież bio­
rą  w swą służby g rupy  polityczne, nie 
chcące się zrzec udziału w kształtow aniu  
przyszłych stosunków  publicznych. Za przy 
kładem Sow ietów  dąży do zmonopolizowa­
nia dla siebie całej młodzieży niejedna frak 
cja polityczna, będąca u władzy. Wiadomo, 
ile w tej dziedzinie zachodzi błędów, grze­
chów i zbrodni,-chociaż przy znać trzeba, żc 
n.ic b rak  również przykładów  szlachetnie 
i um iejętnie pojm owanego przysposobienia 
młodzieży do olbrzym ich zadań zagadko­
wego ju tra .

Któż z katolików nie otoczy w takiej 
chwili czułą troskliwością tych młodych 
szeregów, któro w7 życiu Narodu i Państwa 
polskiego pragną realizować myśl bożą, siu 
żąc prawdzie objawionej, wiecznemu prawu 
moralnemu, polskiej tężyźnie i potędze? 
Jako taką  -służbę bożą pojmują swe posłan­
nictwo Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.

Stojąc poza sporami partyjuiemi, z ni­
klem nie wałcząc a wszystkich kochając, 
służą bezpośrednio Narodowi i Państwu, 
pracując z Kościołem nad odbudową ich 
duchowej i moralnej siły. Nie chcą m aterjal 
nych zysków, nie pragną przywalejów, nic 
sprzedają się na targowiskach politycz­
nych. Nie znają konspiracji. Jasny i przej­
rzysty  jest ich program. Etyczny jest ich 
sposób pracy. Nigdy nie staną się bojów­
ką. Nigdy nu*e ubliżą władzy. Normą ich 
stosunku do Państw a jest prawo boże. To 
też zarówno w ogólnych założeniach dzia­
łalności Kościoła w  kraju, jak w progra­
mach diecezjalnych i szczegółowem rozwo­
ju życia religijnego w paradach Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej są ostoją i zabez­
pieczeniem odrowego ducha ojczystego ja ­
ko „przednia straż Akcji K atolickiej".

W świetle tych zadiań niech Stowarzy­

szenia Młodzieży Polskiej godnie przeżyją 
uroczysto nastro je i obchody nadchodzące­
go „Św ięta M łodzieży". Niech w glębokiem  
skupieniu przystąpią do S to łu  Pańskiego,- 
k tó ry  je-st źródłem i tajomniicą ich mocy. 
Niech p rostą  a żarliw ą m odlitw ą na w spól­
nych nabożeństw ach w ypraszają  ideowe 
zw ycięstw o swym orlim sztandarom . Niech 
się duma- i radość z C hrystusow ej służby 
p;0vywirie wypowie na akadem jaeh  i zebra­
niach. B ijąca z żyw ych oczu w iara  m łoda 
i nictrw ożna niech się całem u społeczeń­
stw u udzieli. Z pokoleniem , k tó re  now y 
czyn polski wywodzi z głębi nadprzyrodzo­
nego życia, ślubujem y w szyscy na nowo 
w ierność C hrystusow i i Polsce.

M łodzieży k a to lick a1! —  Potęgą twego 
fi ucha niech rosną, twe szeregi i niech je do 
trium fów  w iedzie św ięte S tanislaw uc pa­
cholę!

K rynica, w rocznicę zw ycięstw a pod 
Chocimem, dnia  10 październ ika  .1032 r.

(— ) f  A ugust K ard. H lond, P rym as 
Polski".

Uwaga Red. „Gł. N.‘C — W tegorocznej 
odezwie Ks. Prymasa Hlonda znajdą, czytelni­
cy jasno przedstawioną idcologje katolickich 
„S. M. r ."  i ich stosunek do życia publiczne­
go. Na szczególną jednak uwagę zasługuje 
ustęp wskazujący na dążność pewnych „frak- 
eyj politycznych, będących u władzy" do zmo­
nopolizowania organizacji młodzieży.

Jeśli — sądzimy — Ks. Prymas uważał za 
stosowne wystąpić w sposób stanowczy prze­
ciw tej tendencji w odezwie na „Święto Mło­
dzieży", to widocznie musi istnieć w Polsce 
obawa, że rządząca dziś państwem frakcja po­
lityczna zamierza wejść na drogę sowieckiego 
i faszystowskiego monopolu organizacji mło­
dzieży i tem samem spróbować zniszczyć wszel 
kie inne, tem samem także katolickie, organi­
zacje.

Odezwa Ks. Prymasa nabiera z tego wzglę­
du szczególnego znaczenia i — spodziewamy 
się. — ' wywoła w katolickiem społeczeństwie 
głębokie wrażenie.

jeńnej”, organ premjera Srtuioza nie szczędzi
pochwał... hitlerowcom niemieckim 1 proponuje 
tworzyć faszystowskie oddziały dla walki z 
„wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym”. Ar­
tykuł „Vreme”, zakończony okrzykiem „Zbudź 
się, Jugosławjo’*, jest najbardziej znamiennym 
dowodem niepewności sytuacji politycznej.

H.

„Zbudź się, J ugosławjo!“
Wiadomości z Jugosławji napływają bardzo 

skąpo. Te jednak które przedostają, się przez 
pilnie strzeżony kordon cenzury, nie przedsta­
wiają sytuacji w zbyt różowem świetle. Jako 
kraj rolniczy, mało zagospodarowany, Króle­
stwo S. H. S. w większym od innych krajów 
stopniu dotknięte zostało spadkiem cen ziemio­
płodów. Zastój w rolnictwie przy bardzo sła­
bym rozwoju przemysłu wytwarza dwie trud­
ności jednocześnie: wywóz zamiera, import na­
tomiast zmniejsza się w bardzo nieznacznym 
stopniu. Jeśli więc jakiekolwiek państwo naj­
mniej nadaje się do zastosowania zasady au- 
tarkji, to  jest niem właśnie Jugo3ławja.

Sytuacja gospodarcza ma przemożny wpływ

re-
do-

dyktatury  istnieć nie może, dyktatura jest 
nieodłączna od faszyzmu, zarówno dziś, jak 
za 50 lat, o ileby dożył tego czasu. Fa­
szyzm jest próbą uwstecznienia dziejów, a 
dyktatura jego narzędziem. Bolszewizm zaś 
traktuje dyktaturę, jako środek przejścio­
wy. Przynajmniej w teorji: ale jeżeli ta te- 
orja nie urzeczywistni się, to i bolszewizm 
zginie.

Dlatego faszyzm jest czemś beznadziej- 
nem i nie ma żadnych widoków ani możli­
wości zejścia z pozycyj obecnych.

Bolszewizm trzyma robotników w jarz­
mie niewoli w imię jaśniejszego jutra i ta  
nadzieja, że będzie kiedyś lepiej, osładza 
im gorycz dyktatury”.
W  ten sposób dowiedzieliśm y się, że „de 

m okratyczna“ P. P. S. w cale nie jest za­
sadniczo przeciw dyktaturze. Owszem, g o ­
dzi się na „dyktaturę proletarjatu", z tem 
tylko zastrzeżeniem, żeby dyktaturę spra­
wow ali nie sami bolszewicy, ale razem 
w szystkie odłam y socjalistycznego ruchu 
robotniczego. J a k  na obrońców’’ ..praw* w ol­
ności i ludu" w yznanie napraw dę zdum ie­
w ające!

„Bolszewicy moralni11 w B. B.
Sanacy jna  „No w a Ziemia L ubelska" 

ośw iadcza:
„kategorycznie musimy przeciwstawić się 
wkradaniu do B. Ib elementów anarchi­
stycznych, bolszewików moralnych i intele­
ktualnych wrogich państwowości polskiej. 
To też d z i winem w yd aje  się, żc oficjalne 
czynniki Bloku nawet celowro podobne ele­
menty przeszczepiają, do swoich”.
W ydaje  się nam , żc pow yższe dosadno 

określen ia  dobrze w y raża ją  ideolcgję pew­
nych elementów w B. B.

na stosunki polityczne w państwie Południo­
wych Słowian. Wprowadzona przed trzema laty 
dyktatura nie sprostała swemu zadaniu Powo­
łana do ży d a  w okresie największego zaognie­
nie walk federalistyczno-narodowośeiowyeh nie 
tylko nie złagodziła kontrowersyj między Chor­
watami, Słoweńcami i Serbami, lecz je wyraź­
nie pogłębiła.

W kwietniu br. król Aleksander zdecydo­
wał się odstąpić od systemu dyktatorskiego 
Generała Zivkovicza zastąpił Skrśicz, zapowie­
dziane zostały wybory do parlamentu, ale nie­
wiele zmieniło się w stosunkach wewnętrznych 
państwa. Niepomierny zasób sił odśrodkowych 
posiada królestwo złożone z odmiennych pod 
względem gospodarczym, społecznym i kultu­
ralnym — nie mówiąc już o wyznaniowym — 
krajów: bo jakżeż wielkie różnice przeciwsti- 
wiają Chorwację Macedonji, Słowenję Gzamo- 
górzu. albo Dalmację i Bośnię — Starej Serbji!

W tych warunkach nie dziw, że walki we­
wnętrzne trwają. Prasa włoska i angielska, by 
pominąć już niezbyt pewne i o sensacyjńym po 
smaku wiadomości wiedeńskie, zapełniona jest 
informacjami o powstaniach, zbrojnych star­
ciach i zamachach w Jugosławji. W południo­
wo-wschodniej połaci Chorwacji — Lice — 
trwa od szeregu miesięcy zbrojne powstanie 
t. zw. „ustasów”. Powstańcy posiadają dobrze 
zaopatrzone składy broni, wła my telegraf i na­
wet własne pismo „urzędowe", rozpowszechnia­
ne w tysiącach egzemplarzy. Do tego stanu 
chronicznego dodać należy liczne wybuchy w 
poszczególnych miejscowościach, bynajmniej 
nie ograniczających się do Chorwacji i Słowenji; 
w lesie Kastańskim pod Benkovac wymordowa­
no potroi serbskich żandarmów, w Sebeniku 
podłożono dynamit pod magazyny celne: nie­
znani sprawcy podpalili koszary żandarmerji w 
Gończy i w San Cassiano — stało się to do­
kładnie w rocznicę stracenia Marca Hranilovica 
i Mateusza Soldina, dwóch chorwackich rewo­
lucjonistów, skazanych na śmierć w okresie 
dyktatury. Nielepiej jest w stolicy: kilkakrot­
ne rozruchy studenckie w Białogródzie spowo­
dowały zawieszenie wykładów na uniwersyte­
cie. W Most arze wybuchły zaburzenia chłop­
skie; w Skoplje chłopi zaatakowali szereg pań­
skich majątków; w Dalmacji przeszło 30 wio­
sek odmówiło posłuszeństwa * ładzom. Jeśli do 
dać do tego ferment w .inuji jugosłowiańskiej, 
podsycany przez tajną organizację polityczną 
„czarnej ręki”, — obraz sytuacji staje się co­
raz bardziej wytaźnyra.

Urzędówka jugosłowiańska „Yreme” pośred 
nio potwierdza fakty wewnętrznego rozkładu. 
Przytaczając obszerne wywody o „kłamliwych 
pogłoskach, przypominających okres- paniki:wo

W
(Korespondencja własna).

Kryzys w Rumunji tym razem nie trwał 
długo. Był to jedynie , kryzys gabinetu, a nie
kryzys regimeu.

Ze składu nowego rumuńskiego gabinetu są 
dzić można, że spór pomiędzy Tiitulescu a 
Yajdą-YocYodem nio został dotychczas: zlikwi­
dowany, bowiem Y ajda.nie wstąpił do gabine­
tu. Natomiast przywódca partji narodowo-chłop 
skioj Juljusz Maniu, który jeszcze przed dwo- 
ma miesiącami nie chciał przyjąć misji utwo­
rzenia -gabinetu, dał się nakłonić on do aktyw ­
nej polityki i z polecenia króla utworzył gabi­
net. Z tego sądzić można, że przyczyny,'d la 
których nie brał udziału w życiu polityczUem 
zostały usunięte. Jak  wiadomo, Maniu wycofał 
się z życia politycznego, aby zaprotestować 
przeciwko systemowi Jorgi. P rasa rumuńska za 
znacza, żc Maniu na audjcncji u króla wcale 
nie podkreślał swych żądań, gdyż król zapew­
niał go, że poprze go pod każdym względem.

Ze składu nowego rządu wywnioskować 
można, jakiem i drogami rząd kroczyć będzie 
w kwestjach finansowo-gospodarczych. Mini­
strem skarbu został wybrany generalny sekre­
tarz partji narodowo-chłopskiej Madgearu a 

ministrem handlu poseł Loguszanu. Obaj byli 
delegatami Rumunji na konferencji genewskiej. 
Madgearu i Loguszanu już parafowali w Ge­
newie protokół, według którego do Rumunji 
mają przybyć różni rzeczoznawcy zagraniczni, 
aby współpracować przy reorganizacji skarbu 
z władzami rumuński cm i. Chociaż układ został 
już parafowany, rząd Vajdy nie upełnomocnił 
delegacji do ostatecznego podpisania układu i 
zażądał, aby rokowania zostały odroczone. Po­
przedni rząd był zdania, że zawarcie takiego 
porozumienia byłoby równoznaczne z oddaniem 
Rumunji pod kontrolę zagranicy. Madgearu i 
Loguszanu tłómaczyii, że tak  sprawa się nie 
przedstawia. Ostatecznie ustąpili ze stanow iska 
delegatów w Genewie. Dymisja, ich nie została 
załatwiona, gdyż w międzyczasie doszło do 
konfliktu pomiędzy Titulescu a Vajdą-Voevo- 
dem. Ponieważ obaj delegaci, którzy w Gene­
wie parafowali wspomniany układ zostali mini­
strami w nowym rządzie a Madgearu nawet 
ministrem skarbu, sądzić można, że nowy rząd 
podpisze układ genewski. Temsamem spełnione 
zostałyby warunki wysuwane przez wierzycieli 
zagranicznych. Dr. J. K.

Bukareszt, w październiku.

Droga do lepszego ustroju.
Wszędzie, we wszystkich społeczeństw ach, 

encyklika „Quadragesimo anno", robi coraz 
głębsze wrażenie. W związku z kryzysem* 
przez który świat przechodzi, szczególnego zna­
czenia nabierają jej praktyczne wskazania r e ­
formy ustroju społeczno-gospodarczego (uwłasz 
czenie mas i ustrój korporacyjny) W ostatnich; 
miesiącach odbyło się szereg konferencyj i  
zjazdów zagranicą, które radziły nad w ykona­
niem postulatów encykliki „Quądr. anno”. Wo 
Francji, w Austrji, w Niemczech, w Holandji, 
ostatnio w Budapeszcie na Węgrzech.

W tych mianowicie dniach odbył się 23 
kongres katolików węgierskich w Budapeszcie. 
Prócz 'tradycyjnej i malowniczej procesji z ba­
zyliki Św. Szczepana do budynku parlamentu i 
uroczystości kościelnych główną, uwagę uczest­
ników kongresu przyciągnął tym  razem zasadni 
czy referat Jezuity, O. Beli Bangha (znanego 
„apostoła prasy katolickiej”) na temat reformy 
ustroju społeczno-gospodarczego. O. Bangha
—  czytamy w „Reicbspost" —  ostremi słowa­
mi smagał dzisiejszy ustrój społeczno-gospodar­
czy i wskazywał na konieczność jego przebu­
dowy... Reformy tej jednak — mówił nie będą 
mogli dokonać ci, którzy siedzą w kieszeni kar­
teli... Kościół wówczas odzyska miłość miljor 
nów, gdy zdoła pchnąć świat na drogę ku „no­
wemu i sprawiedliwemu ustrojowi społeczne­
mu”.

Z dalszych referentów wymienić należy je^ 
szcze biskupa Mikesa, który mówił na tem at o 
stosunku Kościoła do zagadnień narodowych,
— Ks. Szemana na temat jedności religijnej,
Dr. Wolffa o kryzysie politycznego ustroju. 
Kongres zakończył głębokiem przemówieniem 
kardynał — prymas Seredi nawołując wszyst­
kich katolików, a  specjalnie katolickich poli­
tyków, do ożywienia w sobie zasad wiary i  dó 
stosowania ich w życiu publicznem.

Bardzo wielkie wrażenie na uczestnikach 
kongresu zrobiło także przemówienie Nuncju­
sza, Arcyb. Rotta, który katolików' zachęcał 
gorąco do studjum papieskich encyklik, zwłasz­
cza enc. „Quadrag. anno”.



Nr 290 „GŁOS NARODU" z 25-go Października 1932 Str. 8

yia riemiatfk fiseoplitef
Program uroczystości poświęcenia

pomnika Najśw. Serca Pana Jezusa 
w Poznaniu w  dniu 30^o b. m.

Nabożeństwa: W katedrze celebruje sumę
0 10.15 ks. biskup Wal. Dymek. Kazanie wy­
głosi ks. prał. dr. Rolewski. — Na balkonie 
katedry o 10.30 msza św. — Dla przedstawi­
cieli władz i delegacyj w kolegiacie św. Ma 
rji Magdaleny odprawi mszę św. o 10-ej ks. 
biskup Adamski, kazanie wygłosi ks. prof. Fr. 
Kwiatkowski T. J. z Krakowa. — Suma we 
wszystkich kościołach parafjalnych i innych. 
Po skończonem nabożeństwie pochody na 
plac przed Pomnikiem.

Poświęcenie Pomnika: O godz. 12.30 uro­
czysty przyjazd J. Eminencji na plac Pomni­
ka. Powitanie J. Em. przez duchowieństwo
1 udanie się w procesji do Pomnika na tron. 
„Bogurodzica” na chór unisono z t.ow. orkie­
stry, wykona Związek Chórów Kościelnych 
oraz orkiestra reprezentacyjna 58 p. p. po.il 
batutą prof. Fel. Nowowiejskiego. Przem ó­
wienie prezesa Komitetu. Hymn do Serca 
Jezusowego na chór i orkiestro — komp. Fel. 
Nowowiejski. — Em inencja a) ub iera
w szaty liturgiczne, b) odsłania Pomnik, 
c) poświęca Pom nik, d) przem awia. — Hej­
nał na trąby i kotły. — Wierzę w Boga, li- 
fanja do N. Serera P. Jezusa — odmówią 
chóralnie alumni Arcyb. Sem inarj. Ducliow. 
„Polskie Te Deum'* na chór unisono i orkie­
strę kompozycji Fol. Nowowiejskiego, wyko­
na poraź pierwszy Zw. Chórów7 Kościelnych 
pod batutą kompozytom. — Błogosławieństwa 
Apostolskie. „Bożo, coś Polsko", śpiew7 ogól­
ny z orkiestrą.

Uroczysta manifestacja w Ilali reprezenia- 
cyjnej Targów* Poznańskich przy ul. Marsz. 
Focha o 5 ej po południu. Chóry m ęskie 
i mieszano odśpiew ają szereg utworów reli­
gijnych. Na zakończenie przem ówienie w y­
głosi prof. dr. Paw eł Gantkowski, prezes A r­
chidiecezjalnej Ligi Katolickiej.

Przeciw polskiej modlitwie.
„Kurjer Lwowski” donosi, że „Archiepar- 

chjalne Widomosti”, organ Kurji grecko-katoli- 
ckiej we Lwowie, przyniosły zakaz odmawiania 
wezwania: „Królowo Korony Polskiej, módl się 
za nami" — w szkołach ruskich. Równocześ­
nie, że ..Meta”, organ polityczny kierowany 
przez Ks. Metrop. Szeptyckiego, oświadcza w 
tej sprawie: ..Zmuszanie ukraińskich dzieci do 
polskiej patriotycznej (?) modlitwy dotyka u- 
kraińskie, religijne (!!!?) i narodowe (1) uczu­
cia do samej głębi”.

Jest to bardzo smutny objaw skrajnego szo­
winizmu nacjonalistycznego, który powinien 
być czem prędzej zlikwidowany.

Mianowania podoficerów zawodowych 
w  służbie cywilnej.

W styczniu roku ub. M. S .Wewn. wydało 
zarządzen ie o wstrzymaniu mianowan na 
stałe" Z a rz ą d z e n ie m  tern objęci zostali rów­
nież zaw o d o w i podoficerowie w. p. i mary­
narki wojennej, którzy znaleźli się w pań­
stwowej służbie cywilnej po przejściu z woj­
ska.

Obecnie M. S W. wydało zarządzenie na­
stępujące: Wstrzymanie mianowań na stałe 
nie stosuje się do podoficerów wojska poi. 
skiego i marynarki 'wojennej, którym,  ̂ po 
przesłużeniu conajmniej 10 lat na stanowisku 
podoficera zawodowego państwo zapewnia o- 
trzymanie stanowiska w państwowej służbie 
cywilnej: podoficerowie ci, po odbyciu prak­
tyki i złożeniu egzaminu, winni być miano­
wani na stałe.

Współczesna technika wykryła te­
go o to  p o tw o r k a , z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c ą“
Jest to pasożyt, ktćrego nabywacie 
bezwiednie wra2 z każdą kupioną 
przez Was t  z w. „tanią" żarówką. 
„Prądożerca11 tkwi w nich, opycha 
sią prądem, pożera zatem Wasze 
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej wiącej światła. Najnowsze 
zdobycze • techniki wykryły „prądo- 
źercą" t znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdą tanie, różniąc sie od tak 
zwanych „tanich", tern, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

CHRONI WASZE O C Z Y / P
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Wyznania i duchowieństwo w  Polsce

W zorowy pedagog.
D yrektorem  gimnazjum im. Słowackiego 

w W ilnie jest niejaki p. Dymitr Nowiński u- 
©hodzący za wzorowego pedagoga. „W żad- 
nem  innem gimnazjum — pisze korespondent 
„Robotnika" — niem a tak ogromnego popie­
ran ia  marsz. Piłsudskiego".

Jednak  — pisze dalej korespondent — 
„Jakaż  jest przeszłość tego pedagoga Leży 
przedem ną mała książeczka, kalendarz nau­
czycielski na rok 1914 — 1915. „K alendarz 
dla uczytielej na 1914 — 1915 pod S. Peters­
burg  — izd. Otto K irchnera". Jes t to spis 
wszystkich nauczycieli, którzy pracowali w 
szkołach rosyjskich czy to prywatnych, czy 
państwowych w calem państw ie rosyjskiem, 
a więc i w W arszawie. I oto w tym kalenda­
rzu na stronie 231 pod Nr. 1323 figuruje ro­
syjska szkoła realna w W arszaw ie (ulica Żó- 
raw ia L. 49), której dyrektorem  był Skryn- 
nikow, a inspektorem, nauczycielem języka 
rosyjskiego, geograf ji i his tor ji Dymitr No- 
wiński“.

Inform acje „Robotnika" uzupełnia „ABC", 
w ten sposób: „Wiadomo, że stanowiska in­
spektorów  oraz zwłaszcza nauczycieli rosyj­
skiego geografji i historji, dawało się w  za­
sadzie Rosjanom, a w każdym razie ludziom 
„pewnym" z punktu widzenia rosyjskiej ra­
cji stanu. Nauczanie tych przedmiotów było 
główną podstawą akcji rusyfikacyjnej w szko 
le  polskiej".

Duchowieństwo rozmaitych wyznań, utrzy­
mywane jest częściowo bądź kosztem Skarbu, 
bądź przez odnośne gminy wyznaniowe. Jeżeli 
chodzi o duchowieństwo chrześcijańskie, to o- 
t.rzymuje ono zaopatrzenie od Skarbu; z wy­
znań niechrześcijańskich jedynie mahometań- 
skie korzysta z zasiłku Skarbu, pozostałe są 
utrzymywane przez gminy.

Ludność wyznania rzymsko-katolickiego, ja­
ko najliczniejszego w państwie, posiada najwię­
cej duchowieństwa; liczy ono bowiem ćwraz z 
obrządkiem ormiańskim) 41 kardynałów, arcy­
biskupów i biskupów, 334 członków kapituł, 
138 urzędników konsystorskich, 223 profeso­
rów seminarjów i zakładów teologicznych, 
4780 proboszczów i 323 rektorów kościołów fi 
Ijalnyeh, 2664 wikarjuszy j 2542 alumnów. W y­
łączając alumnów, jako nie spełniających w ła­
ściwie jeszcze obowiązków kapłańskich, otrzy­
mamy, że całe duchowieństwo katolickie obu 
obrządów (łacińskiego i ormiańskiego) wszel­
kich stopni hierarchicznych składa się z 9.151 
osób. Nie są to dane a  jour, odnoszą się bo­
wiem do r. 1931, w roku bieżącym jednak 
większe różnice nie zaszły. W tymże czasie du­
chowieństwo wyznania greek o-kat olickiego 
składało się ogółem z 2.138 osób (w tern 5 bi­
skupów), pozatem liczono 290 alumnów.

Wyznania ewangelickie miały — ogółem 
573 osób, prawosławnego — 2-968 osób (w 
tem 1 metropolitę i 6 biskupów. 1.525 właści­
wego duchowieństwa i 1.436 służby kościelnej, 
która wszakże spełnia pewne czynności kapłan 
skie i dlatego winna być zaliczona do ducho­
wieństwa, pozatem liczono 240 alumnów , wre­
szcie duchowieństwo mahometańskie składało 
się z 37 osób. Ogółem zatem duchowieństwo 
różnych wyznań (nie licząc alumnów i służ­

by kościelnej prawosławnych), otrzymujące zao 
patrzenie ze Skarbu, składało się z 14.867 osób.

Jakkolwiek wyniki spisu 1931 r. ’>od wzglę­
dem wyznaniowym nic są jeszcze ustalone, mo­
żna wszakże z pewnem prawdopodobieństwom 
przypuszczać, że od czasu pierwszego spisu lu­
dności z 1921 r. nic zaszły w tej mierze żadne 
dalej idąco zmiany. Opierając się zatem na da­
nych z r. 1921 można się orientować co do fa­
ktycznego stanu posiadania, poszczególnych 
wj^znań. Katolicy stanowią w państwie naszem 
63.8% ogółu ludności, a duchowieństwo tego 
wyznania — 61.6%, greko-katolicy — 11.2%, 
duchowieństwo — 23.4%, ewangelicy —■ 3 8%, 
duchowieństwo — 3.9%, prawosławni 10.6 
proc., duchowieństwo 18.2% ( wraz ze służbą 
kościelną) i 11.0% bez tejże służby.

Tym sposobem wynika, że katolicy posiada 
ją mniej duchowieństwa, aniżeli to wypada ze 
stosunków wyznaniowych wśród ludności, du­
chowieństwo ewangelickie lićzebnie mniej wię­
cej odpowiadające ludności, natomiast ducho­
wieństwo prawosławne jest już stosunkowo 
znacznie liczniejsze, a greko-katolickiego jest 
przeszło dwa razy więcej, aniżeli to wypada zc 
stosunku wyznaniowego ludności, najliczniejsze 
zaś jest duchowieństwo mahometańskie, gdyż 
odsetek jego jest dziesięć razy większy od od­
setka ludności tego wyznania.

Wobec łych stosunków jeden katolicki 
ksiądz przypada na 2.24 t.ys. mieszkańców te­
go wyznania, greko-katolicki na 1.69 tys., e- 
wangelicki — na 2.14 tys., prawosławny — na 
2.23 (ewentualnie na 1.15 tys., biorąc również 
pod uwagę służbę kościelną), i wreszcie jeden 
duchowny mahometański — na 0.16 tys. miesz­
kańców mahometan. Z. K.

Muraszko prosi o przywrócenie 
mu praw obywatelskich.

Józef Muraszko złożył do sądu okręgowego 
w Nowogródku podanie z prośba o przesłanie 
go do P- Prezydenta Rzeczypospolitej o znie­
sienie skutków kary  wyroku, skazującego go 
za zabójstwo Wieczorkiewicza i Bagińskiego 
na karę pozbawienia wolności i praw obywa­
telskich. Muraszko, który wyszedł już l  więzie­
nia, motywuje swą prośbę koniecznością zdo­
bycia sobie warsztatu pracy, gdyż wraz z ro­
dziną znajduje się w krytycznem położeniu. 
Pozbawienie go praw obywatelskich uniemożli­
wia mu uzyskanie jakiejkolwiek pracy.

inwalida Czemerys przerwał głodówkę.
Przebywający w szpitalu, inwalida Czeme­

rys przerwał w niedzielę głodówkę, i pił wodę 
z cukrem. Stan jego nie budzi obaw. Wobec 
przerwania głodówki, nie będzie on odstawiony 
do szpitala dla umysłowo chorych.

Miljonowe oszustwo w Łodzi.
W Łodzi wykryto ostatnio wielką aferę o- 

szukańczą. Równocześnie z ogłoszeniem upadło­
ści firmy „Bracia Buskawoda“, prokurator roz­
pisał listy gończe za właścicielami owej firmy, 
gdyż okazało się, że zakupili oni dużą ilość to­
waru i ukryli go, wyrządzając tem kupcom stra  
ty  w wysokości miljona złotych. W krótce po­
tem wykryto we Włocławku 150 bel przędzy 
wartości 300 tys. złotych, które zostały wy­
wiezione przez oszustów w przeddzień ich u- 
cieczki. Maszyny i towar uległy zajęciu przez 
władze sądowe.

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA UCZESTNIKÓW 
REKOLEKCYJ ZAMKNIĘTYCH w  DZIEDZI­
CACH. Uczestnicy rekolekeyj dla panów z in­
teligencji od 29. X. do 2. XI. w Dziedzicach,

oraz od 7. XI. do 11. XI. i od 21. XI. do 25: 
XI. otrzymają w drodze powrotnej zniżkę ko-
I ej ową. w wysokości 50 proc.

K ALENDARZYK ŁOWIECKI NA LISTO­
PAD. Na podstawie przepisów łowieckich o- 
bowią?;ujących na terenie całego państwa, 
prócz województwa śląskiego, w listopadzie 
przypada czas ochrony na następującą zwie­
rzynę. i ptactwo: Łosie-byki, jelenie byki, da- 
niele-rogacże, samy-kozły niedźwiedzie, rysie, 
wiewiórki, głusz-eze-koguty, eietrzowie-kury (w 
województwie wileńskiem, białostockiem, nowo 
gródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), kuropatr 
wy, (w województwie wileńskiem, białostoc­
kiem, nowogródzkiem, poleskiem, wołyńskiem, 
krakowskiem, Iwowskiem, stanisławowskiem i 
tarnopolskiem), dropie i dropie-kamionki.

IZOLACJA WSI Z POWODU TYFUSU. W 
pow. śremskim w Dolsku i wc wsi Zaborowe 
zanotowano w tych dniach kilkanaście wypad­
ków tyfusu brzusznego. Dwie osoby zmarły, mi­
mo zabiegów lekarskich. Celem zwalczenia epi- 
demji w zarodku, izolowano całą wieś na czas 
nieokreślony. Wszelki dojazd do wsi jest 
wzbroniony.

MORDERCA DYREKTORA ZAKŁADÓW 
ŻYRARDOWSKICH PRZED SĄDEM. W po­
niedziałek rozpoczęła się rozprawa przeciw Ju- 
łjanowi Blachowskiemu. zabójcy dyrektora Za­
kładów Żyrardowskich Gastona K oehlera-B adi- 
na. Na rozprawę przybyło kilku specjalnie de­
legowanych dziennikarzy francuskich i belgij­
skich.

NADUŻYCIA W WILEŃSKIEJ STRAŻY 
POŻARNEJ. W tych dniach zawieszono w 
czynnościach oficera straży ogniowej K aliń ­
skiego, k tó r y  stoi pod zarzutem zatrzymywania 
pieniędzy strażaków, pobieranych od nich na 
zaspokojenie pretensji dłużników7, występują­
cych za pośrednictwem komornika. Mimo. że

Z  c a łe g o  ś iwiata.
Katolickie uroczystości w Czechosłowacj

Konferencja Episkopatu czeskosłow7ackiego 
odbyta w dniach 18 i 19 b7. m. w Ołomuńcu u- 
ehwaliła m. in„ że w r. 1933 odbędzie się w 
Nitrze na Słowaczyźnie jubileusz tysiąclecia za 
łożenia tu pierwszej parafji katolickiej, — i że 
w r. 1934 w Pradze odbędzie się powszechny 
zjazd katolików z całego państwa bez względu 
na narodowość.

W Ameryce umierają z głodu.
Według dzienników7 amerykańskich, liczba 

b^/.robotnyeh w Ameryce wynosi 12 milionów 
Judzi, Jeśli zaś uwzględnić częściowo bezrobot­
nych. to otrzyma się imponując i cyfrę 20 miljo 
nów. W samym Nowym Jorku na bezrobocie 
cierpi 1.150.000 ludzi a gmina miast na zasiłki 
(Uą tej armji wydaje miesięcznie 4 miJjony 
dolarów. Po kraju włóczą się rzesze bezdom­
nych i głodnych oraz bandy młodocianych 
włóczęgów. Liczba samobójstw z nędzy mnoży 
się wr zastraszający sposób. Wielu z pośród 
inch należy do kolonji polskiej. Ostatnio wy­
chodzące w C lerdand  „Wiadomości codzienne” 
donoszą o dwóch tragicznych wypadkach. Oro 
niejaki Ignacy Nalepa zmarł z głodu. Pracował 
ile mógł, żył oszczędnie i odkładał pieniądze 
na powrót do kraju. Lecz przyszedł kryzys, 
stracił trochę dolarów* na pożyezcze, następnie 
wybuchł strajk, później bezrobocie długotrwałe 
które wyczerpało jego oszczędności. Nie chciał 
żebrać, wiec głodował. Aż wkońcu znaleziono 
go martwym. Władze sanitarne orzekły, że z 
głodu.

Drugi wypadek również wydarzył się w boga* 
tej Pensylwan ji. Górnik Franciszek Kujawa, 
mający żonę i kilkoro dzieci stracił pracę. 
Oszczędności wyczerpały się zupełnie. Pracy 
nie mógł nigdzie otrzymać z powodu zastoju. 
Płacz głodnych dzieci tak podziałały na niego, 
że położył sobie lont na piersiach i podpalił 
Nastąpił straszny wybuch i ciało górnika ro­
zerwane zostało w kawałki.

Setna rocznica tak zw. „ruchu 
oksfordzkiego".

W lecie przyszłego roku katolicka Anglja 
będzie obchodziła uroczyście stulecie słynne­
go „ruchu oksfordzkiego", zainicjonowanego 
przez Newmana, k tóry doprow adził do na­
wrócenia się w ielu wybitnych osobistości ze 
św iata protestanckiego. Geneza tego zjawi­
ska, uważanego słusznie za jedno z najsil­
niejszych rozbudzeń ducha religijnego w ub. 
stuleciu, była następująca: D nia 14 lipca
1833 roku John Kehle, profesor poetyki w 
kolegjum  Oriel w Oksfordzie, wygłosił wobec 
przedstaw icieli wyższych w arstw  społeczeń­
stwa angielskiego odczyt o apostazji narodo­
wej. Mówca skarżył się m. in. na  apatję  i 
wzrost ducha świeckiego w Kościele angli­
kańskim . W śród słuchaczów znajdow ał się 
John H enry Newman, który był wówczas pro ­
boszczem kościoła anglikańskiego Matki Bos­
kiej w Oksfordzie. Ów odczyt był przełom o­
wym momentem d la Newmana, odczuwające­
go potrzebę głębszego i intensywniejszego ży­
cia religijnego. P isa ł później o nim w jednym  
z listów: „Zawsze uważałem  ten dzień, za po­
czątek ruchu religijnego z roku  1833". Przy­
szły w ielki teolog katolicki stał się wkrótce 
kierow nikiem  i propagatorem  tego ruchu. 
Ks. Newman opuścił anglikamizm, przyjął k a ­
tolicyzm i um arł w 1890 roku, jako członek 
kolegjuim kardynalskiego. (KAP).

Odkrycie olbrzymich pól złotodajnych 
w Poł. Afryce.

Pew ien podróżnik niem iecki odkrył w P o­
łudniow ej Afryce olbrzym ie złoża złota dłu­
gości 25 kilom etrów. W Anglji na  wieść o tem 
odkryciu zawiązało się  towarzystwo eksploa­
tacyjne o kapitale pół m iljona funtów. Na 
giełdzie cena złota spadła o półtora szylinga.

Uparty fiskus.
Urząd skarbowy w departamencie Woge- 

zów (Francja) wystosował wezwanie o zapła^ 
cenie jednego centyma (ułamek naszego gTO- 
fcza) podatku gruntowego do podatnika Ri­
charda we wsi Juppont. Podatnik ten, jak  się 
później okazało, nie żyje już od 42 lat! Ów 
podatek w wysokości jednego centyma należał 
się, od maleńkiego skrawka gruntu w Juppont, 
który należał swego czasu do Richard‘a. Grunt 
ten, jak się dalej okazało przestał należeć do 
Richard’a już 50 la t temu. Tak więc, nietylko 
objekt samego podatku zniknął pół wieku itemu 
ale i sam podatnik zdążył umrzeć 42 la ta  temu, 
zanim władze skarbowe przypomniały sobie o 
istnieniu zaległości podatkowej w wysokości 
jednego centyma.

KRADZIEŻE NA KOLEJACH SOWIEC 
KICH. „Komsomolskaja P raw da" donosi, że 
w pierwszym kw artale br. wykryto na kole­
jach sowieckich 40.000 kradzieży przesyłek, 
wagi 1050 tonn. K radzione są przeważnie 
przedmioty pierw szej potrzeby, co wskazuje 
na panującą w Sowietach nędzę.

należności były ściągane regularnie, dłużnicy 
otrzymywali je nie w całości i ze znaczntmi o- 
późnieniami.
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Od Administracji.
Do dzisiejszego num eru „Głosu 
Narodu" dołączamy blankiety 
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe n a d e s ła n ie

prenumerat; na listopad
I uregulowanie zaległej prenu­
m eraty za poprzednie miesiące*

Z sali koncertowej.
Godziny muzyki nowoczesnej w Instytucie 

muzycznym.
Nader sympatyczna hnpro/.a insty- ulu mu  

zyczmego Godziny muzycznej nic uległa przer­
wie. O statnią tego rodzaju audycję \\ypi łni!v 
trzy niewykonane dotychczas publicznie w Kr.- 
kowie kompozycje na skrzypce i fortepian, 
mianowicie: Suita Igora Strawińskiego, Sonata. 
.VidIa-Lobosa i Suita Manuela dc Taili. W dzię­
czni jesteśmy p. Oldze Wacht.Jowej (for* opinii) 
i dirowi Adolfowi Bil ligowi (skrzypce) za ini­
cjatywę przygotowania tych utworów. Sonata 
Y illa Lobosa, odznaczająca się właściwą tomu 
kompozytorowi brazylijskiemu zwięzłością, ma 
także — znaną nam z wielu innych jego dziel 
•— wysoką temperaturę nastroju i południową 
soczystość kolorytu. Podobnie i Suita de Fal li 
pokryw a sio dość dokładnie z duchem i stylem 
reszty twórczości kompozytora „La vi7la bre- 
ve”. Za to  suita Strawińskiego, przerabiająca 
tem aty Pergolesiego, jest utworem za który 
głośny dzisiaj w całym świecie muzyk, będzie 
kiedyś na polach Elizejskich na klęczkach prze 
praszał autora „La serva padrona4’. Słuchając 
jej odnosi się wrażenie bardzo niemile, przykre, 
jakby na widok pięknego przedmiotu obryzga­
nego błotem, w dodatku obryzganego niem z 
całą świadomością, ku  uciesze gawiedzi. Jakie 
znaczenie artystyczne może mieó takie zanie­
czyszczanie starych tematów neapolitańskiegc 
pokroju kakofonjami politonalnych dysharmo- 
nji, trudno dociec. K toś obok mnie siedzący na 
tym koncercie powiedział, że w tej — iry tu ­
jącej do najwyższego stopnia —  karykaturze 
Pergolesiego, czuje jakąś siłę demoniczną. Wie­
m y dobrze jaką  skalę talentu przedstawia S tra­
wiński, ale nie potrzebujemy w  siebie wmawiać, 
źe w suicie tej jest coś demonicznego. Jest tu 
tylko łobuz er ja  muzyczna, jakieś bezczelne na- 
igrawanie się z rzeczy, których piękno może 
wydawać się wielu ludziom martwem, niepo- 
trzebnem, ale dla drugich zachowało jeszcze 
urok i świeżość, oraz niewątpliwą szlachetność 
stylu. Jak ieś praw a oparte na  międzynarodo- 
wem porozumieniu, powinny chronić twórców 
dawnych pokoleń przed takiem  istotnie kary- 
godnem kłusownictwem nowoczesnych auto­
rów-, którzy swoich praw  moralnych i swoich 
tamtjem bronią zażarcie, naturalnie, że w sa­
mym finale tej su ity  przestaje się Strawiński 
bawić w  karykaturzystę Pergolesiego i ciska? 
w- słuchacza raz po raz tem aty, żywo przypo­
minające charakterem  swoim brutalne, rosyj- 
skością nadziane pomysły z „Pietruszki” . PP. 
Olga W achtlowa i Adolf Billig stanowili dobrze

D ziś c z w a r te k  2 0  b m , 
o r e m ie r a
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Zdum iewająca bomba sensse.ii! — Pierwszorzędna atrakcja bjeżącego sezonu! — Film 
o doskonałej grze i frapującej treści, n iezrów nany w oryginalności i ujęciu!

Zabójstwo o świcie
Arcydzieło płom iennych uczuć o zdum iew ającej skali dram atycznego napięcia! 

Frapująca akcja — Emocjonujące m om enty — Tajemnicza h isto ria  cudownego brylantu ' 
Przepyszny ten film o poryw ających pięknych akcentach reżyserow ał SER GE de POLIGNY.

W  rolach głównych — znakomite, prze- Awnlp DlIPSIIY loon H o lh n rl K a i d y  b ę d z i e  śledził 
miłe gwiazdy ekranów  europejskich HIIIIIG UUGaUA UGdll UdllallU 0(j p o c z ą t k u  do 

końca 7. zaparciem tchu, ten doskonały film, pełen interesujących perypetyj.

Schmeiing zn o w u  w alczy.

wydoskonalonym niż ten, który panuje m Eu­
ropie Zachodniej”.

„Jeśli nacjonalizm niemiecki i Holezewmii 
rosyjski będą kroczyły dalej po w ytkniętej 
przez siebie drodze, Europa wkrótce będzie wy 
glądała zupełnie inaczej niż dotąd: drapacz©
,nieba wyrosną, na Uralu, nad Donem, gdy tym­
czasem stada bydła będą się pasły spokojnie 
na lakach berlińskiego Tempelhofu...4’.

Perspektyw y Sieburga, są oczywiście wyol­
brzymieniem i wyjaskrawieniem istotnych ten­
dencyj, panujących obecnie na Wschodzie i na 
Zachodzie Europy. Precyzują ono jedynie istotę 
współczesnych tendencyj społecznych i gospo­
darczych.

f p o w t .
Warta na czele Ligi.

Niedzielne niespodzianki ligowe wprowadzi­
ły prawdziwy przewrót w układzie tabeli o mi­
s t r z o s t w o  Ligi. Zmiany nastąpiły zarówno na 
'pierwszych jak i na ostał nich miejscach. Na 
czoło tabeli wysunęła się W arta, spychając Gra 
covie na drugie miejsce- Teoretycznie najwięk­
sze szanse zdobycia mistrzostwa m ają mimo to  
Gra noria i Pogoń. Drużyny ,fo zdobyły dotych­
czas wprawdzie o 1 punkt mniej od W arty, ale 
mają za to o jedną grę mniej. Na końcu tabeli 
nastąpiło również p e w n e  przegrupowanie. 22 
p. p. odsunął się znacznie od Ozamych i Polonji 
i wojskowym najmniej zagraża obecnie spadek 
z Ligi. Walka, o ostatnie miejsce rozegra się, 
zdaje się. pomiędzy Polonją a Czarnymi. Chwi- 
o w o  dzięki zwycięstwu nad Puchom, Polonia 

zepchnęła. Czarnych na szary koniec. Nie prze­
sądza to jednak ostatecznego wyniku.

B. mistrz świata niemiecki bokser, Schmeiing wystąpił ponownie na ringu, pokonując 
w ośmiorundowem spotkaniu Miekey W alkera.

„Drapacze nieba na Uralu
pastwiska krów w Berlinie".

W miesięczniku nowojorskim „The Forum” 
zamieścił dziennikarz niemiecki frankofil, .F ry ­
deryk Sieburg, ciekawy artykuł na temat 2-ch 
sprzecznych ze sobą tendencyj, panujących o- 
becnie w Europie: walki z postępem technicz­
nym na Zachodzie, entuzjazmu dla techniki — 
na wschodzie Europy.

„Ongiś, — pisze Sieburg — Europa była oj­
czyzną postępu, tu ta j zrodził się on i stąd wy­
szedł na podbój całego świata. Ten to postęp 
techniki, wpędził Europę w chaos wojenny 
1914 roku, on też spycha ją  obecnie w prze­
paść katastrofy ekonomicznej.

Teraz Europa chce powstrzymać szalony 
pęd postępu i usiłuje zawrócić wstecz. Nacjo­
nalizm dąży do wprowadzenia w życie metod 
ekonomicznych bardziej prymitywnych, niż te,

zgrany duet, który w zupełności odpowiedział 
wymaganiom technicznym i ekspresyjnym wy­
konanych kompozycyj. Z. J.

któremi posługujemy się obecnie. Kraje w któ­
rych nacjonalizm osiągnął zwycięstwo, starają 
się zwęzić i zmniejszyć produkcję, nadać jej 
formę bardziej prymitywną.

"Francja odznaczała się zawsze zdolnością 
hamowania tempa ewolucji ekonomicznej, po­
trafiła uniknąć nadmiernej maszyn i zacji. W 
Niemczech nie było nigdy tego umiaru, to też 
obecna w alka z wybujałością postępu nabiera 
w Niemczech charakteru gwałtownego przew­
rotu społecznego. Nacjonalizm niemiecki podej­
muje próbę przemiany kraju uprzemysłowione­
go do ostateczności w kraj rolniczy, w wyspę 
autaTkijną, któraby w ystarczała sama sobie 

pod każdym względem — ekonomicznie, po­
litycznie, intelektualnie.

„Jeden jest tylko kraj w Europie, ciągnie 
Sieburg, który wierzy jeszcze w postępy tech­
niki, —  Rosja Sowiecka. Sowiety czczą elek­
tryczność jak bożyszcze a  rząd sowiecki wie­
rzy, iż utrwali istnienie bolszewizmu, obdarza­
jąc kraj systemem produkcji jeszcze bardziej

N axva klmb» Gry P unkty
zdobyta Stosunk

b r a a o k

1 Warta 2 1 27 5 4 :3 5
2 Cracovia 2Q 26 5 1 :2 8
3 Pogoń 20 26 3 l : 22
4 Ł. K. S. 20 24 4 3 :2 7
5 Legi* 19 21 3 3 :2 0
6 Ruch 2 0 20 31 :27
7 Wlała 19 18 3 2 :3 9
8 Garbarnia 2 0 18 3 7 :4 5
9 Warszawianka 19 16 2 3 :4 5

1 0 22 p. P- Siedlce 19 15 3 0 :4 2
11 Polonia 19 18 24 :47

12 Oarni 20 1 2 1 7 :4 0

Jak Podgórze zwyciężyło w Przemyślu.
Jak  donosiliśmy w Przemyślu odbył się w 

niedzielę rewanżowy mecz pomiędzy Podgórzem 
a Polonją Przemyską o wejście do ligi. Ponow­
nie zwyciężyło Podgórze w stosunku 2:1 (0:1). 
W pierwszej połowie gry prowadzenie dla Po­
lonji uzyskuje Siuda, strzelając bramkę w 15-ej 
minucie. Po przerwie już w pierwszej minucie 
gry pada wyrównanie ze strzału Kasiny, a re­
zultat meczu ustanawia w 16-cj min. Ściborow- 
ski zdobywając drugą, bramkę dla Po łęórza 
z karnego.

Sędziował p. Sznajder.
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Z teatra Im. Słowackiego.
*Magja” —■ komedja w trzech aktach Gilberta 

Chestertona.
Młoda kuzynka jakiegoś księcia, wierząca 

1* rusałki, Patrycja, zakochała się w elfie. Pó­
źniej pokazało się, że jest on czarodziejem w 
lu d k ie m  ciele i oto ma w domu tegoż właśnie 
księcia zaprezentować szereg eksperymentów 
magicznych. Sprawa wieczoru eksperymental­
nego komplikuje się, gdyż wobec owego cza­
rodzieja występuje krytycznie doktor, a zwłasz­
cza młody przemysłowiec,* k tóry  co dopiero 
przybył z Ameryki —  Morris. Czarodziej wzy­
wa n a  pomoc złe duchy i one działają, tak, że 
Morris omało zmysłów nie stracił. Dopiero za 
spraw ą Patrycji, a raczej jej miłości, czarodziej 
z magji czarnej przechodzi — do magji bia­
łej. Duchy jasne zwyciężyły.

Sztuka Gilberta Chestertona w pozornej fa­
bule —  sensacyjna. Jednak w  głębi rozgrywa 
się tam  w alka między intelektem a wiarą i ry ­
suje się w końcu zwycięstwo duchów jasnych 
nad siłami ciemnomi. Jest o n a-wice udramaty- 
zowanym protestem, a naw et triumfalnym krzy­
kiem idei romantycznych, a ściślej mówiąc: mi­
stycznych, nad dzisiejszymi objawami świata 
pozytywistycznego, a ściślej: zmaterializowa­
nego.

Chesterton pisał „Magję’4 mniej więcej przed 
'dwudziestu laty . Koloryt tła ówczesnej Anglji 
stw arza przeważnie intelekt, nauki ścisłe i iner- 
kantynizm. Takie było następstwo końca wieku 
XIX —  okresu panowania choćby tylko pary i 
elektryczności. Świat ducha w pojęcia genju- 
szów pozytywistycznych zbladł, zniknął, pozo­
stawiając na ich twarzach uśmiech niedowierza­
nia * gorzej: niedowiarstwa. Po wojnie pozy­

tywizm i materjalizm w każdej dziedzinie ży­
cia współczesnej Europy zaznacza swój?, supre­
mację — chce zadokumentować swoje zwycię­
stwo nad światem idącym z pojęć irracjonal­
nych. Siłą, k tóra przeciwstawna się temu pocho­
dowi, jest — poezja romantyczna.. Stąd walka 
jej z życiem współczesnem, stąd  niepopular- 
ność jej w świecie dzisiejszych Agnoetów poe­
zji. Stąd wreszcie — dram at, bodajże najgłęb­
szy ze wszystkich współczesnych, bo rozgry­
wający się na terenie między tem, co człowiek 
wddzi i słyszy, a tem, w- co jedynie może i p >  
winien wierzyć. Dlatego „Magja” Chestertona 
jest dobrym i potrzebnym dziś i zawsze obra­
zem wiecznej walki między mózgiem a duchem. 
Dobrym — bo wiernie i prawdziwie odtwarza 
dynamikę pojęć i nieustępliwość przeciwników 
z zajętych pezycyj, a potrzebnym — bo podkre­
śla żywotność i aktualność problemów'.

W obrazie tej walki świata materjalistycz- 
nego z nadprzyrodzonym stwierdzamy katoli­
ckie oblicze Chestortona. Odwieczną jest walka 
Ahrhnana z Orinuzdem — potęg - ciemnych z 
potęgami dobrem i — djabłów z aniołami. U 
Chestertona złe moce chwilowo zwyciężają. — 
bo zagrażają obłędem umysłom trzeźwym i po­
zytywistycznym. Alo w ostatniej godzinie do­
konuje się transfiguracja i nad potęgami ciem- 
nemi odnoszą świetne, ostateczne zwycięstwo 
siły dobre.

Chesterton stanął tu na stanowisku katoli- 
ckicm: nie wtmieszał w walkę z szatanami —  
Boga, który przecież -jedną sekundą woli Swej 
mógłby zniweczyć świat zły. Ale autor każe 
pójść bohaterowi do Stwórcy z prośbą o radę, 
co on — człowiek czarnej magji — począć po* 
wjmien w tej walce, aby zwyciężyć piekło. Tak 

zatem widzę w „Magji’4 Chestertona nic jedną.

ale dwie walki: pierwsza — to zmaganie się 
intelektu z duchem złym, a druga — to krótka, 
ale walna rozprawa potęg jasnych z ciemnemi.

Okazał się tu zatem Gilbert Chesterton — 
podobnie jak we Francji Jammes, Cop- 
pee, Bourget i Claudel, a w Anglji: kardynał 
Newman i przyjaciel Chestertona dziennikarz 
i poeta Hilary Belloe — przedstawicielem reakcji 
poezji z ducha romantycznego i katolickiego, 
tej poezji unoszące} się nad głębiami m istycyz­
mu, przeciw rozpanoszonemu dziś w literaturze 
europejskiej absolutyzmowi zmysłów i realiz­
mu.

W wyrazie tego wszystkiego jest tw órca 
„Magji” świetnym dramaturgiem i artystą. 
Sztukę swoją zbudował n a  tajemnicy prowadze­
nia djalogu za pomocą zwięzłych rzutów myśli 
zasadniczych, które później autor demonstruj© 
w akcji. Rodzaj postaci komedji — dwojaki: je­
dne oparto są na charakterze, inne —  książę i 
Morris —  -tworzą karykatury. Przez ten kon­
trast wydobywa Chesterton silniejszą i bardziej 
przekonującą prawdę pierwszego i drugi©©0 
rzędu osób. Ponad nimi górują dwa typy: ©za* 
rodzieja, k tóry  władze swoją, nad dramatem 
opiera na sile nadprzyrodzonej, ale złej —- oraz 
Patrycji, k tóra jest uosobieniem dobroci i w iary 
w moc dobrą, wiary nieopartej jednak na ża- 
dnem doktrynerstwie. Ona w końcu zwycięża 
i przeinacza czarodzieja.

W szeregu paradoksów i momentów peł­
nych ironji najsilniejszem uderzeniem jest mo­
ment końcowy, w którym autor każe czaro­
dziejowi tłumaczyć tajemnicę nadprzyrodzoną, 
sprawę duchów — poprostu, po ludzku: kuglar- 
stwem. Materjaliści tę jedną tylko formę zdolni 
są pojąć, inna istotna — grozi im obłąkaniem. 

Taką to  pointą chłoszcze w tej sztuce współ

czesny rom antyk Albionu obóz racjonalistów, 
pozytywistów i materjalistów. A że ironja jogo 
jest na czasie, dowodzi tego zainteresowanie 
>jMagją,:, k tóra żyje na scenach zagranicznych 
i — polskich.

T eatr krakowski wystawił dzieło Chesterto­
na bez zarzutu. Wszyscy artyści grali koncer­
towo. Rolę czarodzieja odtworzył p. J. Ostei> 
wa (kreował ją  już na ^przedstawieniach „Re­
duty”), kładąc główny nacisk na wewnętrzne 
właściwości człowieka, który utrzymuje kon­
tak t ze światem nadprzyrodzonym. Dlatego naj­
silniejszą wydała mi się scena niema, w której 
artysta  słowo i ruch zastąpił siłą kontempla­
cji wewnętrznej, wyrażonej jedynie w spojrzę-' 
niu i w skurczu twarzy. Pani Jan ina Piaskow­
ska była Patrycją. Jej poważny gest, spokój 
twarzy i głęboki tembr głosu były doskonały­
mi środkami wypowiedzenia stanów duszy ko­
biety, k tóra siłę swoją opiera na podwalinach 
pięknej wiary w potęgi dobre i jasne. Żywe, 
plastyczne i konsekwentne w charakterze posta 
cie stworzyli pp.: W acław Nowakowski (Pa­
stor) i  Zygmunt Kułakowski (Doktor). Dużą 
kulturę artystyczną wykazał p. L. W ołłejko w 
dyskretnej, a jednak pełnej karykaturze księ­
cia. Pan Solarski w rolę Morrisa włożył wiele 
sympatycznego temperamentu — a  sekretarza 
księcia grał p. Wroński. >

Nowe dekoracje St. Felsztyóskiego wyobra­
żały bogaty gabinet księcia — oparte były na 
pięknych motywach przypominających prymi 
tyw renesansu.

Profesor Roman Dyboski w wyczerpującej 
prelekcji przed przedstawieniem scharakteryzo­
wał twórczość Chestertona i zanalizował ^ego 
utwór sceniczny.

a n t o n i  w a ś k o w s k l
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WE ŚRODĘ POSIEDZENIE RADY MIEJ­
SKIEJ. Wc środę 26 b. m. odbędzie się o godz. 
i 8.30 posiedzenie rady miejskiej. Na porządku 
dziennym znajduje się m. i. sprawa udzielenia 
przez Muzeum Nar. na wystawę w  Pałacu Sztu­
ki niektórych dzieł Wyspiańskiego, nio w ysta­
wionych w  galerji w Sukiennicach, dalej spra­
wa zniesienia miejskiego urzędu poboru opłat 
i podatków pośrednich oraz reorganizacji wydz. 
VIII. Mgtu, sprawa zaciągnięcia w Bku Gosp. 
Kraj. pożyczek na sumę ogólną 320 tys. zł. 
w zlocie wreszcie ustalenie wysokości opłat 
mytniczych od zwierząt domowych.

OTWARCIE LEKTORATU SZWEDZKIEGO 
NA UNIW. JAG. We środę 26 lun. o godz. 13- 
tej odbęd/.ie się otwarcie lektoratu szwedzkie­
go na ITniw. Jag. Na uroczystość tę przybędzie 
p. Einar Hemimgs, poseł szwedzki w W ar­
szawie.

KASA CHORYCH W KRAKOWIE podaje 
do wiadomości, żo niema wolnych posad ani 
w  dziale lecznictwa, ani w dziale administra­
cji, wnoszenie, zatem podań o posady i osobi­
ste zgłaszanie się w Dyrekcji jest zupełnie bez­
celowe.

MIEJSKI KOMITET POMOCY BEZROBOT­
NYM, którego protektorat objęli naczelnicy 
władz państwowych i miejskich w Krakowie 
oraz Książę Metropolita Sapieha, — ogłosił ode 
zwę wzywającą mieszkańców miasta, by wszys­
cy pracownicy umysłowi i fizyczni opodatko­
wali się dobrowolnie na cele bezrobocia, w wy­
sokości conajmniej pół procent płac i zarob­
ków miesięcznych, zaś pracodawcy od pól do 1 
proc. sumy zarobków wypłaconych swoim pra­
cownikom. Odezwa apeluje również, by wszys­
cy inni składali dobrowolne datki w wysoko­
ści przynajmniej 1 proc. od swych miesięcz­
nych dochodów. Biuro Komitetu mieści się w 
Wydziale Opieki społecznej Magistratu.

NA TARGOWICY M IEJSKIEJ płacono w 
ob. tygodniu za 1 kg. żywej wagi: woły 40—64 
groszy, krowy 22—“0 gr., jałówki 40—-65 gT., 
cielęta 75 gr. — 1.27 zł., nierogacizna 0.05— 
1.45 zł. Bitej wagi: nierogacizna 1.30—1.70^zł. 
za kg. Na konsnmeję miejscową sprzedano 
2450 sztuk. Ceny na poziomie ub. tygodnia 
przy nieznacznej zwyżce nierogacizny.

WIEŹLI KRADZIONY TYTOŃ I CZEKO­
LADĘ. Dnia 23 b. m. policja zatrzymała w tram 
wuju Kolanowskiego Stanisława, la t 25, bez 
zajpcia i miejsca zamieszkania wraz ze skra-
j  *____• __TT,?rt1?P7PA 7nrvncn,mi

w związku z akcją bojkotu targów i jarm arków.
Niezależna Organizacja Ludowa Drobnych 

Rolników, czyli t. z w. Zawodowy Związek 
Rolników w Warszawie — ogłosiła, w dniach 
od 23 do 30 b. m. strajk rolników. W związku 
z tą  akcją władze aresztowały szereg wybitnie*, 
szych działaczy wśród ludowców, a mianowicie: 
W powiecie krakowskim aresztowano p. Fr. 
Wójcika, b. ministra i b. posła, honorowego 
prezesa krakowskiego zarządu Stronn. Lud., 
p. Ant. Woźniaka, studenta uniwersytetu, Pio­
tra Wyrobę z Liszek, prezesa krakowskiego za­
rządu Stromi. Lud. oraz p. Tom. Ciastonia z Za 
bawy i p. Sicf. Cygana z Fleszowa.

W powiecie wadowickim aresztowano b. po­
sła Józefa Putka, wiceprezesa zarządu okręgo­
wego Stroniu Ludowego, oraz p. Piotra Garla. 
cza z Łcńez i ]>• 8 t.au. św iadka z ŻygodowR. 
W powiecie mieleckim aresztowany został ad w. 
dr. Murkoczyński z Radomyśla Wielkiego, inż. 
Gcsiiig, Fr. Maj, W alenty Blach i p. Bator.

W powiecie bocheńskim aresztowany został 
p. Edw. Czubek, słuchacz praw z Buczkowa. 
W  powiecie chrzanowskim aresztowani zostali: 
absolw. U. J. Jan  W itaszek, p. Ślusarczyk z 
Ciężkowic i Marjan Godyń z Czerny. Pozatóm 
dokonano aresztowania kilkunastu osób w po-.

; wiatach dąbrów skini, sanockim, przemyskim, 
brzeskim, tarnowskim, pilzneńskim i ropczyc- 
kim. Aresztowano również Fr. Syrka, wicebur 
■mistrza nu Myślenic. Kilkunastu gospodarzy a- 
reszto.wa.no w okręgu Sądu Grodzkiego \v Dob­
czyc aclu

Urzędowy komunikat w tej sprawie brzmi: 
„W związku z zapowiedzią przez Stronnictwo 
Ludowe, bojkotu targów' i jarmarków, zauwa­
żono w dniu dzisiejszym w całym okręgu wo­
jewództwa krakowskiego normalny dowoź pro­
duktów rolnycdi, a w niektórych nawet mias­
tach i miasteczkach dowóz zwiększony, gdyż 
drobni rolnicy sądzili, żo skutkiem zapowiodzU- 
liego bojkotu targów, prędzej i lepiej spienię­
żą produkty rolne. Spokoju nigdzie nie zakłó­
cono. Podżegaczy, występujących w niektó­
rych gminach i usiłujących terorem nakłonić 
zdążających na targi do powrotu do domu, 
przytrzymano i odstawiono do dy.spozycu 
władz sądowych. W Mielcu usiłowała liczniej­
sza grupa, podżegana przez działaczy Stronni­
ctwa Ludowego, wywołać przed starostwem 
awantury. Na wezwanie policji demonstranci 
rozeszli się spokojnie do domów".

Rektor Un. Jag. prof. Stan. Kutrzeba, 
prorektor Michalski, radca woj. Małaszyń- 

ski, kurator Sodalitfji Męskiej 'ppof. .Wolter, 
oraz liczni przedstawiciele starszego społe­
czeństwa i młodzieży akademickiej.

Pr zagajeniu przez prezesa Sodalicji Marjań 
•skio' A rtura Czyżowskiego. złożyli życzenia 
pomyślnej pracy reprezentanci organizacyj ide­
owych i samopomocowych Studentów Uu. Jag ., 
■niiędzy innemi ..Odrodzeniami, stów. samopo­
moc Akadomiczek „Jedność'4, Sodalicji Intel, 
Męskiej, Serlalicj; Częstochowskiego Semina- 
hjuni duchownego 5 t. p. \

Zkolei wygłoszono dwa referaty: p. Natan- 
sonówna mówiła na [einat: ..Młodzież a społe­
czeństwo*’, a p. J. Dydek wygłosił przemówie­
nie p. t.: ..Powszedniość, charakter, a  cnota*.

Na tern zakończyła się uroczystość; sala 
była przepełniona gośćmi. . j

KI NOTEATR

DŹWIĘKOWY i „ ś  w  I T “  |
DOM K A T O L I C K I

PR ZY B L . STRASZEWSKIEGO I I .

dzionymi w Wieliczce zapasami tytoniowymi 
i czekoladą, ogólnej wartości 400 złotych. Ko- 
la.nowski w spóln ie  ze Skowronkiem Józefem, 
za.m. wr Krakowie, Kurniki 6. dokonali w nocy 
* 22 na 23 b. m. kradzieży z włamaniem do 
kiosku Jagielskiej Marii w Wieliczce, zakwe- 
stjonowane zaś wyroby tytoniowa wieźli tram ­
wajem jaka dasiawę dla nieznanego pasera. 

 —o -
7AWIADOMIEMA I KOMUNIKATY.

„SZTUKA ULICY I AFISZ“. We środę dnia 
26 b. m. o godz. 8 wieczór w sali posiedzeń 
Tzbv Ilandlowo-Przemysłowej. nL Długa L. 1 
I. ip. w Krakowie, wygłosi pod tym tytułem 
znany artysta malarz prof. Henryk U ziem blo 
odczyt. Interesująca a nadewszystko tak  ak­
tualna treść odczytu, ilustrowana będzie wy­
stawą, obejmującą przeszło sto eksponatów 
Grafiki użytkowej, przywiezionych przez Pre­
legenta z podróży do Hi szpan j i i Francji. Te­
atry i kina paryskie. Tańce hiszpańskie. Cor­
rida. grafika reklamowa handlu i przemysłu, 
a  zwłaszcza propaganda turystyczna, będą o- 
mówionę przez prelegenta i zademonstrowane 
wystawa. W stęp wolny.

z KRAKOWSKIEGO KOŁA FILOLOGICZ­
NEGO. W środę 26 b. m. odbędzie sic o godz. 
7-mcj wieczór w sali seminarium filol. klas. 
ful. Szpitalna 40 TT. p.) odczyt prof. dr. B. Syp­
niewskie! p. t.: ..Rola komentarzy w nauce ję­
zyka łacińskiego” .

WALNE ZGROMADZENIE Członków Związ­
ku Uczestników7 Oswobodzenia m iasta Krako­
wa odbędzie się w sali portretowej Magistratu 
dnia 31 b. m.

„LA TOURATNE e t  l e s  p r o v in c e s  
AyOISINANTES”: —- Prof. Jean Moreau-Rei- 
hel wwglnsi odczyt pod powyższym tytułem we 
wtorek. -5 bm. o godz. 6-tej wieczorem, sala 
IV-go Gimnazjum, Krupnicza 2. T. p.

REPERTUAR t e a t r u  S ł,O W -*w tFnO
W torek: .-Magjas .
Środa: pszenica” .
Czwartek: „M agja’.

R EPER TU A R  KINOTEATRÓW
WANDA: Mata Hari (Greta Garb o, R. N >  

y.arro).
ŚWIT: ,Nieposkromiony ’ (George 0 ‘brien).
ł  n m  t  n .  f n p t i . a i  Tnnift /Af u u  rw».rt

Od poniedziałku dnia 24 października
Doskonały film  sensacyjny „FOXA“ najnowszej produkcji dźwiękowej pt.

NIEPOSKROMIONY
życie i przygody w  prerjach zachodu. — Niezwykłe sensacje. — Błyska­
wiczne tempo akcji. — Doskonała gra. — N iebyw ale interesująca treść. —

Przepiękne krajobrazy i t. d.

W roli  głównej GEORC3E O v3RIENL Doskonałe uzupełnienie dźwiękowe!

Początek przedst w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i święta o g. 3. 5, 7 i 9

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!

APOLLO: „Kochaj mnie 
ChevaJi3sr).

SZTUKA: Zabójstwo
ftyiTllTj

dziś“ (Maurico 

o świcie (Annie

SŁOŃCE: I. Dwaj malcy, n. Złodzieje Pa­
ryża.

UCIECHA: Mata Hari (Greta Garbo, R. No- 
yarrok

ADRIA: „24 godziny“.
PROMIEŃ: ,Indyjski grobowiec4* (część II. 

w rolach głównych Mia May i Konrad Veidt).
ATLANTIC: „Tabu” (ret. Nuraera), oraz 

..Bomby na Monte Carlo".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od 24 do 26

bm.: „Trójka“ ; w rolach gł. Olga Czechowa, 
Wojciech Schlettow.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. — Dzisiaj we wtorek, na przedsta­
wieniu po cenach zniżonych, powtórzenie ko* 
medji Gilberta Chestertona „Magja44 w  opraco­
waniu scenicznej Juljusza Osterwy, w  obsa­
dzie pp: Piaskowska, Kułakowski. Nowakow­
ski, Osterwa (w roli Nieznajomego), Solarski, 
Wołłcjko, Wroński. Nowa wystawa malarska 
według projektu art. mai. Stefana Felsztyńskie- 
S°!i

XX. PREMJERA OPERY KRAKOWSKIEJ
„Sprzedana narzeczona” Fryderyka Smetany, 
dana będzie w piątek, 28 b. m. z okazji Święta 
Niepodległości Republiki Czechosłowackiej. 
Nową promjerę opracował muzycznie dyr. B-oL 
W allek-Walewski, reżysersko J. Stępniowski. 
Obsadę premjery stanowią pp.: Chmiel-Try- 
czyńska, T. Szymonowicz, J. Stępniowski, A. 
Mazanek, W. Pastówna, St. Wiśniewska, A- 
Walewska A. Mazurek, Z. Woźniak, W- Geiger 
i K. Ptasiński. Produkcjo choreograficzne w 
układzie i wykonaniu baletmustrza Eug Wojna­
ra i primabaleriny Ireny Soboltówiiy. Sp rze d aż  
biletów rozpoczęła kasa teatru.

WIECZÓR DYSKUSYJNY P. T. „W OBRO­
NIE POMSTY” odbędzie się w dniu jutrzejszym 
w środę, dnia 26 b. m. w Collegium Novum 
U. J. Dyskusję zagai Dyr. Jakćb  ZaehemskT. 
recytacje wygłosi prof. Władysław Dorula.

„F A N T AZY* Juljusza Słowackiego dany 
bodzie po cenach najniższych na przedstawię* 
niu dla młodzieży i Komitetów Rodzicielskich, 
w piątek, dnia 28 b. m. o godz. 3.30 popołu­
dniu. x .

AMEDEO BALDOVIŃO, znakomity młody 
czelista, którego gtra, pełna temperamentu 
olśniewa i imponuje czystością dźwięku i po­
wagą odczucia, właściwych potrzeb i arkanów 
techniki, wystąpi dziś w e w torek  25 b. m. 
w Starym T eatrze. Młodemu artyście akom­
paniować będzie znany _ pianista krakowski 
Jacąues Marmor.

TRZECI KONCERT CHOPINOWSKI. W dn.
20 listopada b. r. odbędzie się w sali Boloń- 
skiego trzeci koncert, poświęcony twórczości 
Chopina. Biogram obejmuje niewykonane od 
bardzo dawnych czasów utwory komnatowe 
mistrza.

KONCERTY UCZNIÓW I. PADEREW­
SKIEGO W STARYM TEARZE. Pierwszym, 
k tó ry  ze świetnej czwórki pianistów zaprezen­
tuje się krakowskiej publiczności we środę 26 
b. m., będzie Krakowianin Zygmunt Dygat. 
Znakomity artysta  porywa niezwykłą subtel­
nością w wykonywaniu dzieł klasycznych, a  
w szczególności Chopina, oraz śiwietną techni­
ką i czarem interpretacji. W dniach rastęp- 
nycli dadzą, się słyszeć również świetni, o 
pierwszorzędnej indywidualności pianistycznej 
artyści, a to  A. Brachocki, H. Sztompka, St. 
Szpinalski.

 OOO-------
Inauguracja kursu katechetycznego 

w Krakowie.
.Wczoraj, w poniedziałek, 24 bm. odbyła się 

w Seminarjum dudhownem Śląskiem inaugura­
cja zapowiedzianego przez nas kursu psycholo 
gicano-pedagogicznogo dla księży prefektów.

Mszę św. na pomyślność kursu, o godz. 7 
i pół w kaplicy Seminarjum odprawił Kie. prał. 
Dr. Sz. Hanuszek, wizytator metropolitalny 
nauki religji w szkołach powszechnych i esmi- 
narjaeh naucz, diecezji krakowskiej. Następnie 
w auli Seminarjuim inauguracji kursu dokonał 
w imieniu Ks. Metrop. Sapiehy Ks. Biskup Ro- 
spond. zachęcając uczestników do pitnego etu- 
djum i do korzystania z wykładów. Przem a­
wiali również przedstawiciel Kuratorjum okrę­
gu szkolnego krak. oraz dr. I. Sz-uman. prof. 
U. J.. kierownik kursu.

W inauguracji kursu wzięli udział ponadto: 
J . M. dr. SŁ Kutrzeba. Rektor U. J„  Pro-re- 
k tor Ks. dr. K. Michalski. Ks. prał. Podwiń, w i 
zytator metropolitalny do mańki religji w szko 
łach średnich diee. krakowskiej, Ks. prał. Ma- 
ślińiski. Rektor śląskiego Seminarjum duchow­
nego.

Uroczysta Inauguracja pracy
w Sodalicjach Marjań9kich Un. Jag.

W ub. niedzielę o godz. 7-mej wieczór od­
była sie w sali Kopernika w7 Coli. Novum Ur>- j 
czysta Inauguracja pracy w Sodalicjach Ma- 
rjańs-kich Akademików i Akademiczek Un. Jag.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Ks. 
Metropolita A. Sapieha; pooad-to byli obecni

Nowy teatr dla młodzieży w Krakowie*
W związku z „Teatrem szkolnym”, powsta­

łym — jak wiadomo — z inicjatywy dyrektora 
Teatru im. J. Słowackiego, Juljusza Osterwy, 
a będącym teatrem dla starszej młodzieży 

szkolnej — rozpoczyna z początkiem listopada 
swoją działalność także „ T e a tr‘dla młodzieży*, 
który będzie niejako uzupełnieniem wspomnia­
nego powyżej „Teatru szkolnego'4, bo uwzglę­
dni przedewszystkiem młodzież młodszą szkół 
powszechnych i najniższych 2 klas gimnazja!* 
nych.

Kierownictwo ,/Teatru dla młodzieży” objął 
prof. Tadeusz Biliński. —  W repertuarze „Tea­
tru dla młodzieży” pomieszczą się oryginalne 
baśnie dramatyczne, sztuki historyczne i okoli­
cznościowa, związane ze śwuętami narodowemi i 
państwowemi, sztuki z życia młodzieży i wido­
wiska regjonalne.

Zespół, złożony z artystów scen i wycŁoi 
wanków Szkoły dramatycznej w Krakowie —* 
przygotowuje ju t  od szeregu tygodni na otwar­
cie sezonu oryginalną i barwną baśń T. Biliń­
skiego p. t. „Śluby milczenia* (Zwycięży kto  
przetrwa) w reżyserji Wł. Krzemińskiego. Sty­
lowe i oryginalne kostjum y i dekoracje proje­
ktow ał art. mai. St. Bieliński, a  kostjum y wyw 
konała p. M. Zborowska, niezmordowana wo­
jowniczka o tea tr  dla młodzieży.

Inauguracyjne przedstawienie dla rodziców, 
nauczycielstwa krakowskiego, prasy  i publicz­
ności odbędzie się za zaproszeniami dnia 3 li­
stopada b. r.

Składki złożone w Adm „głosu Narodu14
Na Kolonję „Radość Dziecka*; Ks. N.

nieprzyjęte sfcypeódjum 14 zł.

 ̂ NEKROLOGJA.

Sp. Stanisław Dębno Krzyżanowski.
Prezes Stow. „Związek Weteranów Powetanifc 

z roku 1863/4 w Krakowie*
W ub. niedzielę zmarł w  Krakowie sędziwy 

Prezes W eteranów Powstania z  r. 1863/4 Stan 
ni sław Krzyżanowski. Śmierć znanego działa­
cza niepodległościowego, uczestnika powstania 
styczniowego odbiła się smutnem echem wśród 
społeczeństwa Krakowa, otaczającego Zmarłe­
go najwyższym szacunkiem i czcią dla Jego  
spiżowego charakteru i pogody ducha, stojące­
go zawsze do ostatniej chwili na usługi Ojczy­
zny i społeczeństwa.

Jako  chłopię 15-letnie służył w straży Na­
rodowej Ruchomej (żandarmerja) w Krakowie, 
a następnie pod Horodyńskim walczył w  bitwie 
pod Radziwiłłowem, w końcu w oddziela Rę- 
bajły pod Opatowem, W itosławską Górą i  pod 
Pokrzywnicą. W zięty do niewoli został odsta­
wiony do Krakowa.

Tu wrócił na opuszczoną ławę szkolną, u~ 
kończył architekturę, częściowo w b. Galicji a  
następnie zagranicą, pamiętając zawsze, i e  je«t 
dzieckiem powstańca weterana z roku 1881 
i po tej linji wytycznej pozostawionej przez 
ś. p. ojca swojego, idzie przez życie, nieustająe 
w ciągłej pracy dla dobra Ojczyzny, a Bóg 
pozwala doczekać Mu skrzeszenia Wolnej i Nie­
podległej Polski. Choć w podeszłym wieku nie 
uchylił się on żadnej pracy, po którą zgłosił 
się u nowopowstających władz wojskowych.

Stanął na czole Stow. Zw. Weteranów Pow* 
stania z r. 1863/4, a godność tę  piastuje z  du­
mą do końca swojego życia. Za położone za­
sługi i swoją niezmordowaną ofiarną pracę zo­
stał odznaczony Krzyżem W alecznych i Krzy­
żem Niepodległości z mieczami. Odchodząc na 
rozkaz Najwyższego, po chlubnem przeżyciu 
lat 84 pozostawił szczery żal, a  pamięć Jego 
pozostanie wśród społeczeństwa i młodzieży, 
która w szczególności ukochał na zawrze. 
Cześć Ci Prezesie W eteranie — niech Ci Polska 
ziemia lekką będzie.

Pogrzeb ś. p. Krzyżanowskiego odbędzie się 
we wtorhk 25 bm. o godz. 3-ciej pop. z domu 
■/„‘doby pr/.y ul. Pijarskiej 5.
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Zyciegospodarcze.
Licytacje ; '  ziemskich 

na Wileńszczyźnie.
Organ ziemiaństwa ,.Stowo” wileńskie uka­

zuje się co jakiś czas w znakomicie zwiększonej 
objętości. Jeden z ostatnich numerów posiada 
aż 16 stron takiego dodatku, który zawiera o- 
głoszenia Wileńskiego Banku Ziemskiego — o 
licytacji około 1CC0 majątków ziemskich na 
Wileńszczyźnie. Powiększone tak obfińo .szpal­
ty ziemiańskiego organu zawierają płatne ogło­
szenia podające szczegółowo nazwiska dłużni­
ków (duża liczba arystokracji) i nazwy ich m a­
jątków. wykazy hipotek i wysokość nic.spła o- 
nych bankowi długów. Duża S&ęść W"‘h m ająt­
ków przejdzie zapewne w razie licytacji w rę­
ce żydowskie, dla polskiego więc życia gosuo- 
darczego jest to strata bezwzględnie dotkl; 
wa. Znamienną, jest jednak ironią losu, że or­
gan ziemiaństwa żyje z jego ruiny.

FRANKLIN ROSSEVEI.T O ..OUADRAOE- 
SIMO ANNO". Gubernator Stanu Nowego Jo r­
ku Franklin Rossevolt, kandydujący do godno­
ści prezydenta Stanów Zjednoczonych w od 
czycie wygłoszonym w Detroit cytując ustęp 
z encykliki ,.Qiiadragesimo an.nr'” o złych sku t­
kach, płynących z faktu nagromadzenia bó- 
ga-ctw w rękach niewielu podkreślił, że poc-ho- 
ćlzi od jednej z największych potęg, jakie istni*- 
ją na święcie i jest jednym z najdonioślejszych 
dokumentów chwili obecnej. (KAP).

Giełda krakowska.
Kraków 24 października. (PAT). 4% dola­

rowa 50.73 — 3% budowlana 39.50 — 4% in­
westycyjna 97.50. W aluty: Dolar 8.89—8.91 — 
Londyn 30.25—30.50 — Szwajcar ja 172.25—
172.50 — Berlin bez zmiany.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszawa 24 października. W aluty: nieno- 

towane. Dewizy: Belgja 124.25: 124.56; 123.94: 
Hoflandja 359.45; 360.35; 358.55; Londyn
(29.95; 29.94); 30.10; 29.80; Nowy Jork 8.90; 
8.92; 8.88; N ow y Jork telegraficznie 8.91; 8.93: 
8.89; Paryż 35.10; 35.19; 35.01; Praga 26.40; 
26.46; 26.34; Szwaj car ja 172.50; 172.93; 172.07; 
Wloc-hy 45.65; 45.87; 45.43; Berlin w obro­
tach nieoficjalnych 212.05. — Tendencja nie­
jednolita.

KURSA OBLTGACA J
Akcje: Bank Polski 85—83—83.50 —- Lil­

pop 13 — Starachowice 8.80 — Ha.berbusch 
43. — Tendencja słabsza.

Pożyczki: 3% pożyczka budowlana 39.35 — 
4% inwestycyjna 96.75—96.50—97 — A% in­
westycyjna seryjna 103 — 5% konwersyjna
40.50 — 6 % dolarowa 55 — 4% dolarowa 
50.40—50.50 — 7% stabilizacyjna 54— 55.75— 
53.75 — io%  kolejowa 100.50 — Listy Zasta­
wne Banku 
dencja dla pożyczek 
niejednolita.

Dolar prywatnie w Warszawie 8.90-K.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolaro­

wa 54.25 — dillonowska 60

W  K IN O T EA TR A C H

UCIECHA—WANDA
S ta ro w iś ln a  16. św . G e r tru d y  5.

Najpotężniejszy film wszystk ch czasów! Film który pobił wszystkie rekordy!

M A T A - - H A R I
Dzieje najpiękniejszej kobiety-szpiega
 N ajw ięksi a rty śc i poda ii sob ie d łonie, ab v  dać św ia tu  film , — —

jakiego d o ta t jeszcze n ie  by ło . — W y stęp u ją

GRETA GARDO 
RAMON NOITARKO
LEO N EL B A B K Y M 9R E  -  I E I I S  S T O N E,

oraz  o lb rzy m ia  a rm ja  a rty s tó w  i tłu m y  sta ty stów .

R e żyse ro w a ł s łyn n y G E O R G E  F I T Z M  A U R B C E .
Wszelka reklama zbyteczna! — r- =  Nazwiska mówią za siebie!

Największy f.lm świata!

lata ubiegłe stratę 45 złotych, a za rok 1981-99 
stratę 497.196 zł.

Polskie Związkowe R afinerje olejów skal­
nych S. A. zam ykają rok 1931-32 stra tą  w  
wysokości 140.394 złote, przy 7-miljo nowym 
kapitale akcyjnym i 13 miljonów złotych 
długu.

Należy przytem zwrócić uwagę na ogromne 
kapitały  ulokow ane w  tych przedsiębior­
stwach, nie dające żadnego oprocentowania.

Oczywiście nietylko naftowe przesiębior- 
stwa wykazują bilanse zam ykane stratam i, 
tosamo dotyczy i innych gałęzi przemysłu. To­
warzystwo K arw ice—Ozierańskiej cukrow ni 
i rafinerji S. A. wykazuje za rok operacyjny 
1931-32 stratę 122.877 złotych.

Towarzystwo wyrobów wełnianych M. A. 
W iener S. A. w Łodzi uchwaliło umniejszyć 
kapitał akcyjny spółki z 1.125.000 zł. a nad­
wyżkę 844 tysiące przelać na rachunek strat 
zaś 30.000 zł. na kapitał zapasowy.

Znane Zakłady Graficzne Eugenjusza i 
Dra Kazim Koziańskich w W arszawie zgłosi­
ły do Sądu postępow anie ugodowa z wierzy­
cielami.

Fakty te świadczą najwym owniej o groź­
nej sytuacji w jakiej w obecnej fazie kryzy­
su znalazła się olbrzymia większość przedsię­
biorstw przemysłowych.

M m S I ® .

Ceny jednolite w obu kinach.
P rzed staw ien ie  codzienn ie o godz. 5, 7, i 9, w  n ied z ie lę  od godziny 3-ciej pop 
Z powodu kolosalnych kosztów  — zn żki i wolno w s tę iy  nieważne do odwołania

Straty w bilansach spółek akcyjnych.
URZĘDOWE OGŁOSZENIA „MONITORU". STRATY W BILANSACH SP. NAFTOWYCH.

Długotrwałość obecnego przesilenia go­
spodarczego niesie z sobą dla naszego prze­
mysłu i całego życia gospodarczego następ­
stwa tem fatalniejsze, że grozi trw ałem  zała­
m aniem  się całego szeregu gałęzi wytwórczo*] 
ści, których późniejsze ponowne uruchom ię- 
nie będzie w wielu wypadkach niesłychanie- 
utrudnione, w bardzo wielu na długi czas 
niemożliwe. M inisterstwo przemysłu a wraz 
z niern cały rząd musi wobec grozy sytuacji 
w przemyśle przyjść z planowo opracowaną

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 24 października. Paryż 20.35%;

akcją pomocą, przede wszy stkiem przez grun­
towne zmniejszenie obecnych obciążeń fiskal­
nych, przez radykalną redukcję budżetu pań­
stwowego a wreszcie usunięcie przeszkód 
wewnętrznych unicestwiających dziś wszel­
kie widoki zdobycia kredytu zagranicznego.

„Monitor" ogłasza od szeregu dni serję 
bilansów jednej z wielkich gałęzi naszego 
przemysłu — mianowicie naftowrego. Okazu­
je  się, że wszystkie te bilanse zamykane są 
za rok 1931-32 stratam i, wchodząccmi w7 po­
szczególnych wypadkach w miliony złotych. 
Prow adzenie przedsiębiorstw7 w takich w aran  
kach jest do pomyślenia przez rok, dwa, do­
póki nie zostaną zjedzone resztki zapasów

Gosp. Kraj. bez zmiany. — Ten-  ̂Londyn 17.48; Nowy Jork 5.17; Belgja akcjonarjuszy. Ale zanim nastą-
►ożyczek mocniejsza — dla listów j Wiochy 26.46 Hiszpan ja  42.40; Holandja ostateczny ich kres znikają zupełnie do-

208.37 ; Bedin 123.00; Sztokholm 90.30; Oslo ehe^y podatkowe z tych przedsiębiorstw* dla
88.40; Kopenhaga 90.90; Sofja 3.74; Praga 

j 15.32)4; Warszawa 58.00; Biało-gród 6.70; Ate- 
  stabilizacyjna ' ny 3.07)4; Konstantynopol 2.46; Bukareszt

53.50 — warszawska "42 — śląska 40.8714. 3.07; Helsingfors 7.60; Buenos Aires 112.00.

Sytuacja na rynkach finansowych.
Pod znakiem zniżki funta.

skarbu, i jeśli dobrow olnie nie obniży się 
budżetu tak, by mogły mieć zastosowanie 
wydatne ulgi podatkowe — samo żyoie prze­
kreśli wygórowane pozycje prelim inarzu a 
nacisk fiskalny przyspieszy jedynie ru inę 
przemysłu.

Niepodobna również zadowolić się skon­
statowaniem  faktu, że „pożyczki zagraniczne 
są obecnie niemożliwe". Skoro do ostatnich 
czasów uzyskiwały te  pożyczki Węgry, Cze-

me-
nas

Depresja na giel cizie nowojorskiej. _  Zakupy papierów loka-j cho5towacja a  llawet Rumunja, Jugoslawja -  
cyjnych na giełdzie warszawskiej. | widocznie więc rynek kredytowy francuski

Światowe giełdy papierów wartościowych sfery giełdowe, natom iast zapowiedziane oś- ; n ê byłby zamkniętym dla Polski, gdyby po- 
wyikazywały w tygodniu ubiegłym przeważnie wiadczenie Roosevelta w sprawie zasiłkom dla starano się  usunąć te przeszkody o chr.rakte- 
usposobienie słabe. Złożyły się na to liczne uczestników wojny światowej przyjęte została j rze wewnętrzno - politycznym, które 
przyczyny, a  więc ogólny spadek cen i żaku- przez giełdę przychylnie. W drugiej połowie . zbędnej pomocy finansowej zagranicy 
pów na rydkach towarowych, a w szczegół- tygodnia nastrój na W allstreet nieco się no- pozbawiają, 
naści na giełdach zbożowych, bawełnianych, prawił, co przypisać należy wiadomościom o 
metalowych i kauczukowych, niepewność co do dużym wzroście eksportu amerykańskiego u 
wyniku wyborów prezydenta w Stanach Zje- i zwiększeniu stanu zatrudnienia w niektórych 
(Moczonych, naprężona sytuacja polityczna gałęziach przemysłu.
w Niemczech w okresie przedwyborczym, wal- Giełda londyńska wskutek dużych wahań 
ki w Mamdlżurji i Ohinach. ' funta wykarewata tendencję słabą, która '•bję-

Najsilniejsze jednak wrażenie wywarł a a  
giełdy znaczny spadek kursu funta. Spadek 
ten  tłumaczy się zaprzestaniem interwencji 
w podtrzymywaniu kursu przez skarb angiel­
ski, wzmożonem zapotrzebowaniem walut ob­
cych dla dokonywania płatności na zboże i ba­
wełnę, dalej wyzbywaniem się konwertowanej 
ostatnio 5% pożyczki wojennej przez tych, 
którzy konwersji na ‘*14 % nie zaakceptowali. 
Wobec znacznych wahań kursowych tego pa­
pieru, posiadacze nioskonwertowanej pożyczki 
sprzedają ją już teraz, nie czekając na termin 
wykupu. W końcu tygodnia spadek funta zo­
stał zahamowany, ponieważ Bank Angielski 
zdecydował się na interwencje. Aby zrówno­
ważyć kurs, Bank rzucił na giełdę londyńską

zarówno akcje, jak tez i brytyjskie papiery 
ir.ństwowo. "Również giełdy w P-uy/h i Am­
sterdamie zareagowały :ia spadek Lwi.w I, m- 
drn zniżka kursów akc-yj. Na giełdzie wiedeń­
skiej obrot,7 były nadal miiiim-dnę^ !e;i len-:ja 
niejedno! it*.

Na giełdzie berlińskie', duł sic zauważyć 
ogólav zastój. Zarówno iuibliczuość! jak też 
• spekulacja wstrzymywały sj. r>! zawarcia 
większych tran zakryj. Na rozwój oj)er«ievj od­
działywały niekorzystnie zbliżając-' sie wybory 
d*' Reichstagu, silne walki partyjno i ostatnio 
spadek kursu funta.

Obroty na giełdzie warszawskiej nieco s ię : 
ożywiły. Przyczyniły się do togo większe zaku- I

O katastrofalnej sytuacji przemysłu prze­
konują nietylko ogromne cyfry bezrobocia, 
ale i urzędowo ogłaszane b ilanse spółek 
akcyjnych.

Mamy więc w „Monitorze" m. in. bilans 
spółki akc. „Fanto" z dnia 30 kw ietnia 1932. 
Przy kapitale akcyjnym 4 miljony złotych 
wartość jej zakładów przekracza 50 miljonów 
wartość praw  naftowych około 1 i pół milj- 
zł.; zapasów 2.8 milj. zł., udziałów7 1 i pół 
milj. zł. S trata natom iast z lat ubiegłych wy­
nosi 1.582.000 zł., strata zaś za rok 1931-32 — 
2 501.000 złotych.

Na walńem zebraniu tej spółki w dniu  8 
hm. postanowiono prowradzić nadal przedsię­
biorstwo jedynie dzięki temu, że główny wie­
rzyciel (przy ogólnymi stanie zadłużenia na 
53 miljony zł.) oświadczył, iż n ie  będzie dc 
maga? się zwTOtu swej w ierzytelności w okre­
sie 5-Ietnim.

Inna firm a naftowa „P ilak“ Małopolska 
Ska Akc. d la przemysłu naftowego i drzew-

py papierów lokacyjnych zc strony publics-j nego, o kapitale akcyjnym 1.250.000 zł., wy-
większą ilość dolarów, co wpłynęło na poora- ności, która wzbywa się już od kilku tygodniJ kaauje straty z lat. ubiegłych w sumie 877.801
we kursu funta. złota, lokując uzyskane ze sprzedaży kapitały j złotych, zaś stratę za rok 1931-32 — w kwocie

Na giełdzie nowojorskiej panowała jmcząt- bądź to w bankach i kasach oszczędności, bą !ż I 516.442 zł.
kowo tendencja słaba, wywołana spadkiem <*<m 
zboża i surowców. obniżeniem sio kursu funta, 
oraz zhliżającemi się wyborami prezydenta. 
Druga mowa Hoovera, poświęcona główni? za­
gadnieniu bezrobocia w Stanach, rozczarowała

w papierach o stałem oprocentowaniu. Galicyjskie K arpackie Naftowo Tow. Akc.
W grupie dewiz europejskich zniżkował sil- J daw niej Bergheim i Mac G arrey  S. A. wyka 

Londyn, podniósł. się natomiast A nister-; zujo w bilansie za rok 1931-32 stratę 487.456me
dam.

 :ooo:-
| złotych.

Naftowa Ska Akc. „P rem ier" notuje za

ROZWÓJ RADJOSTACYJ AMATORSKICH 
W AMERYCE.

A\ szechwłmhut w Stanach Zjv'Jim ozony eh 
Związkowa Komisja Radjowa podaje do wiado­
mość:. że znmieresowanic radjofonją n icy lko  
nic slabu i ale wzrasta stale. W pier wszem 
półroczu roku bieżącego zainteresowanie to po 
szło szczególnie silnie w kierunku zakładania 
małych stacyjek nadawczych piywamych o 
małej mocy piofwotnej. głównie- krótkofalówek 
eksperymentalnych.

W ciągu półrocza sprawozdawczego, Ko­
misja udzieliła 368 jrozwoleń na założenie i pro 
wadzenie radjostacji amatorskiej. W tej liczbie 
193 zewolenia na stacje nowe, 127 zezwoleń o- 
sobom. które dawniej utrzymywały własne ra­
diostacje, w swohn czasie zrzekły się tego pra­
wa, a obecnie wznowiły podania. W 48 wy­
padkach s— zgłoszenia zawierają prośby o róż­
ne modyfikacje w zezwoleniach już wydanych: 
są* to przeważnie prośby o rozszerzenie uprzy­
wilejowali normalnych.

Komisja jest zdania, że ten pęd publiczno­
ści, nabywającej ' sprzęd radjowy ku budowie 
własnych stacyj będzie miał znaczenie dodat­
nie dla ożywienia rynku radjowego. Nietylko 
bowiem ożywienie: odbija się na wzmożeniu o- 
brotu artykułami przemysłu radjowego. ale bę­
dzie miało również duże znaczenie dla pogłę­
bienia zbliżenia międzynarodowego.

P j ogramy stacyj radjowych.
Środa, 26 października 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czarni, hejnał z Wieży Marjackiej 
program na dzień bieżący; 12.10 P łyty .gramo­
fonowe. W przerwie: Komunikat meteorologicz 
ny z Warszawy: 15.40 Komunikat gospodarczy 
z W arszawy; 15.55 Kronika harcerska; 16.00 
Transmisje z Warszawy; 16.25 Fłyty gram of> 
.owe; 16.40 Odczyt z Warszawy; 17.00 Świetli­

ca strzelecka; 17.10 Płyty gramofonowe. W 
przerwie: Komunikat z Warszawy; 17.40 Od­
czyt z Warszawy; 17.55 Program na dzień na­
s tęp n y : 18.00 Transmisje z Warszawy; 18.55 
Rozmaitości, komunikaty; 19.15 „Skrzynka 
pocztowa” — inż. St. Bronicw.bi; 19.30 T rans- 
misje z W arszaw y  21.20 Wiadomości sportowe; 
21.25 Transmisje z Warszawy; 22.40 Płyty 
gramofonowe; 23.00 Wiadomości hi żąco: 

23.05 Muzyka taneczna z Warszawy.
Lwów, (380.7) G. 15.50 Lwowski kącik har­

cerski; 16.00 Program dla dzieci „Pierwsza 
zwierzyna” ; 16.25 Płyty gramofonowe i „Silva 
rerum” ; 17.55 Program na dzień następny; 
18.55 Pogadanka literacka; 19.10 Rozmaitości.

Warszawa, (1411.8) G. 11.40 Przegląd pra­
sy; 11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał; 12.05 Program na dzień 
bieżący; 12.10 P łyty gramofonowe; 13.20 Ko­
munikat P. J. M.: 15.40 Komunikat gospodar­
czy; 15.55 Kronika harcerska; 16.00 Program 
dla dzieci; 16.25' Płyły gramofonowe; 16.40 
Odczyt; 17.00 Koncert z płyt gramofonowych. 
W przerwie: Komunikat Centr. Biura Hydr. dla 
żeglugi i rybaków; 17.40 „Międzynarodowe 
badania zagadnienia pracy kobiet” ; 17.55 Pro­
gram na dzień następny; 18.00 Muzyka lekka. 
W przerwie: Wiadomości bieżące; 18.55 Roz­
maitości; 19.15 Komunikat Tow. Zachęty do 
Hodowli Koni; 19.20 „Skrzynka pocztowa rol­
nicza” ; 19.30 Feljeton literacki p. t. „Wyspiań­
ski — narodu żywe słowo”; 1945 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 20.00 Piosenki; 20.30 Reci­
tal fortep. Tso Flinsona; 21.20 Wiadomości spor 
towe; 21.25 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego; 21.30 Arje i pieśni; 22.00 ,>Na 
widnokręgu'’; 22.15 Audycja radjowo-filmowa; 
22.40 Odczyt w języku nowogreokim p. t. „Po­
dróż z Aten do Krakowa” ; 23.00 Urzędowy ko*

01122410
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rnunikat P. I. M. i komunikat policyjny; 23-05 
.Muzyka, taneczna.

Katowice, (408.7) G. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych; 13.15 komunikat gospodarczy 
15.50 Intermezzo muzyczne; 16.25 Bajeczki 
Cioci Heli dla dzieci; 17.00 Płyty gramolono 
we; 1S.55 Pogadanka z działu „Gospodyni Ś.!ą- 
ska,;; 19.10 Rozmaitości oraz repertuar Tea­
tru Polskiego; 19.25 Komunikat Związku Mło­
dzieży Polskiej 22.15 Program na dzień nastę­
pny; 22.20 Intermezzo muzyczne; 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

Papen zaprzecza pogłoskom o restytucji 
monarchii.

Berlin, 24 października Na zjezdzic rzemieśl­
niczym w Berlinie wygłosił kanclerz v. Papen 
mowę, -w której omówił program gospodarczy 
oraz politykę rządu Rzeszy. Przechodząc, do 
krytykowania metod walki wewnęirzno polity­
cznej v. Papen zaznaczył, żo część prasy pu­
ściła w świat pogłoskę o zamierzonej restytu­
cji monarchji w Niemczech. Rząd Rzeszy — 
oświadczył — nikomu zagranicą nie przyznaje 
prawa oceny, jaki ustrój państwowy jest dla 
Niemiec najkorzystniejszy. Q tein ma prawo 
decydować wyłącznie naród niemiocki. W chwi­
li obecnej ma jednak rząd tak dużo zajęcia, że 
nie może się tą sprawą zająć. Nie. chce też 
w tej sprawie prowadzić żadnej dyskusji.

Londyn w ciemnościach.
Londyn .21 października. Nad Londynem 

panowała dziś w południe ciemna noc. Po Sto­
sunków* o pogodnym poranku poczęło coraz bar 
dziej ściemniać się, aż w południe zapam w ał 
zupełny mrok. Dym w połączeniu z wilgocią 
powietrza utworzył tak  gęstą powłokę, iż pro­
mienie słoneczne nic mogły się przez nią prze­
dostać.

Berlin 24 października. W zakładach Con­
tinental-W erk o w Hannowerzo wydarzył się 
dziś wybuch aparatu wulkanizacyjnego, wsku 
tek czego dwie robotnice poniosły śmierć na 
miejscu.

Bukareszt, (PAT.) Księżna Helena przybyła  
dzisiaj do Bukaresztu i zatrzym ała się w swym  
pałacu. .

Owacyjne powitanie kpt. Karpińskiego w Warszawii
Warszawa, 24. 10. (Telcf. wl.) Dziś’ o gedz. 

3.30 po południu przyleciał na lotnisko war­
szawskie kpt. Karpiński. Na powitanie lotnika 
przybyli na lotnisko: poseł perski, ambasador 
turecki, szef aeronautyki wojskowej pułk. R ay­
ski, pułk. Filipowicz, przedstawiciele Aeroklu­

bu oraz parę tysięcy publiczności. Obecne na 
letnisku panie wręczyły dzielnemu lotnik owi 
kwiaty, zaś publiczność wyniosła go na rękach. 
Wprost z lotniska udał się kpt. Karpiński na 
wystawę Żwirki i Wigury i złożył wieniec.

Silny spadek obiegu pieniężnego w Polsce.
OBIEG BANKNOTÓW SPADŁ PONIŻEJ MIL JA R D  A ZŁO TYCH .

o 8.500.000 zł. do śumy —

DYREKCJA KONCERTÓW W. BOLOŃSK1. 

Pałac Soiski SALA B0L0NSKIEG0 Rynek Gł. 34.
W o w to rek ,  dnia 25 października 1932 roku

ISO ELINSON
fe n o m e n a ln y ro sy jsk *  p ia n is ta  

P R O G R A M :
1. SCHUBERT Sonata A -dur (p ośm iert)
2. SCHUMANN 5 „Klcine Stiicke*
3. „ Toccata C-dur op. 7
4. CHOPIN a) N octurn F -dur

b) 2 E tiudy f-moll i C-dur
op. 10

c) Scherzo h-m oll
5. STRAWI NSKY Petruszka

Warszawa, 24. 10. (Tclof. wł.). .Bilans Ban­
ku Botekiogó na 20 hm. wykazuje silny spadek 
obiegu pieniężnego wr Polsce. Obieg bankno­
tów obniży! się poniżej sumy miljarda zł., cze­
go bilanse Banku Polskiego nie notowały od 
wielu lat.

Zapas złota ma dzień 20 Gm. wzrósł w po­
równaniu z bilansem na .1.0 października — 
o 1.800.000 zł. do sumy 492.900.000 zł. Pienią­
dze i należności zagraniczne, zaliczone do po­
krycia zwiększyły sio zaledwie o 8.700.000 zł. 
cło sumy 35.700.000 zł. Pieniądze i należności 
z ag ran i cza,o ninzalie.zone do pokrycia zwiększy­
ły się o 900.000 zł. do sumy 109.100.000 zł. 
Portfel wekslowy zmniejszył się o 2.300.000 zł.
do sumy 589.700.000 zł. Pożyczki za stawo we złotem 41.99 proc.

zmniejszyły się
107.900.000 zł.”

Dług skarbu pań.stwa w Banku Polskim po­
został bez zmiany na poziomic 90.000.000 zł. 
Natychmiast płatać zobowiązania zwiększyły 
się o 11.900.000 do sumy 180.000.000 zł.

Obieg banknotów wykazuje w drugiej de­
kadzie bm. spadek o 31.800.000 zł. do poziomu
993.800.000 zł. Również obieg bilonu zmniejszył 
się o 6.800.000 zł. do poziomu 283.000.000 zł. 
Zapas ta łopat w skarbcu Banku Polskiego 
zmniejszył się o 300.000 zł. do poziomu —
45.500.000 zł. Pokrycie k.rućzcowo-walntowc 
obiegu banknotów i natychmiast płatnych zo­
bowiązań wynosi 45.4 proc., pokrycie samem

Od, środ y  12 b.

N a
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o t w a r c i e s e z
O krzyk zdum ienia i zachw ytu! - -  Fenom enalne arcydzieło w szystkich czasów! — 

N atchniony wyraz doskonałości i artyzm u

czarujący rom ans miłosny 
pełen poezji, h a  m oru — 

i piosenki!KOCHAJ MNIE DZIS
Film  piękna, wesołości, uroku, dow cipu, o niezw ykle emocjonującej treści i w ysokiem nap ię­

ciu kom iczncm ! — K rólew ski luksus w ystaw y! —- Najnow sze przeboje muzyczne! — 
T ytaniczny w ysiłek D n ic^o n o  M słn in illisn O  N ajnow sze dotychczasowe kreacje stw arzają  
genjalnego reżysera HUUUwIKI IliailUJUliaiia tn : najpopularniejszy  artysta , przem iły, żyw io­

łow y ulu- M A iiiijno  PU 0 iłA |jpn  i znakom ita gwiazda, przęśli- <-------  11 11 "  11
bieniec k ob ie t **łdUI IbC UllCwallCI czna artystka  o słodkim  głosie --------

oraz egzotyczna piękność MYRNA LOY n a  czele św ietnie zgranego zespołu aktorskiego! 
Arcyfilm ten  został w ybrany  jako najdoskonalszy z całej „brylantow ej serji C hevaliera“. 

N a sz e  film y reklam ują s ię  sam e sw ą p ięknością!

psmnysh stosunkach. Po .paru dniach d:yr. Wa§- 
kie\v:cz powiedział mi, że jest już przygotowa­
na asy gnata na wypłatę 2.188 zł. Ja  panu to 
wypłacę, mówił, ale pod tym warunkiem, że 
opuści pan mieszkanie służbowe,, zajmowane 
w Żyrardowie. Tem byłem zaskoczony, bo w Za 
kładach Żyrardowskich było dużo próżnych 1> 
kali. Dałem słowo honoru, że mieszkanie opró^ 
żnię.

A nic, mówi dyrektor Waśkiewńcz, niech 
mi pan podpisze na papierze.

Dalej Błachowski opowiada, że jednak dyr4 
Waśkiewicz nie wypłacił mu od razu całej su­
my i dopiero wtedy otrzymał całą kwotę, gdy 
przedstawił kwit na dowód, że wynajął mie­
szkanie wr Warszawie.

— Krytycznego dnia miałem do załatwie­
nia interes u inspektora Klota w Min. Spraw 
\Yew:n. Raptem schwycił mnie ból żołądka i 
musiałem napić się wódki. Wstąpiłem do re­
stauracji i wypiłem 5 kieliszków. Odraz u poczu 
łom się lepiej. Szedłem ul. Świętokrzyską, gdy 
na Mazowieckiej zauważyłem przechodzącego 
dyr. Koehlera. Bez zastanowienia błysnęła ml 
mysi, by zwrócić się do niego w sprawie miesz­
kania, bo on jeden tylko był miarodajny. My­
ślałem, że może nie wie o tych przykrościach i 
że nie zależy mu na tem, ażeby mnie z  tego 
mieszkania koniecznie wyrugować.

Dyrektor Kochler stanął właśnie przy w y­
stawi e. Podszedłem do niego, mówiąc: „Prze­
praszam. Jestem Błachowski, pragnę pomówić 
o mieszkaniu”. Dyr. Kochler spojrzał na mnie 
z .właściwym sobie pogardliwym wyrazem, ode­
pchnął mnie i krzyknął: w eg ! Co się dalej sta* 
ło, nie przypominam sobie.

Po wyjaśnieniach Blachowskiego rozpoczę­
ło się przesłuchiwanie świadków.

przed sądem
Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.). Brooas Bla- urabiały atmosferę teroru w kuluarach sądo-

Fortepian ko n certo w y : STEINWAY & SONS

ze składu fortepianów  Wł. Boloński Kraków Rynek Bł. 34
POCZĄTEK O GODZINIE 8 WIECZÓR. 

Bilety w cenie od Zł. 1*60 do 4*90 (wraz z podat­
kiem i garderobą) są do nabycia w kasie przy sali.

KcrinftYii ęciu ftronifti.

Wielkie włamanie w Krakowie.
Jak  się dowiadujemy ubiegłej nocy niezna­

ni sprawcy dokonali niezwykłe śmiałego wła­
mania do składu futer przy ul. Krakowskiej 
L, 5. Złodziej© włamali się najpierw do skła­
du towarów bławatlnych Emanuela Birnibaiuima, 
m ieszczącego  się w wymienionym domu, skąd 
następnie wybili otwór w murze i weszli do są 
siedniego sklepu z futrami. Łupem opryszków  
padły różnie sk ó rk i w yprażonych  futer, w ar­
tości kilkudziesięciu tysięcy złotyich. 
Zawiadomiona o kradzieży policja wszczęła 
energiczne śledztwo, którego szczegóły trzyma 
ne są w tajemnicy. (a.)

ZAWODY MOTOCYKLOWE NA TORZE 
CRACO VII.

W krótkiej notatce zamieszczonej w nume­
rze wczorajszym podaliśmy wynik nowego re­
kordu ustanowionego przez St. Wrońskiego w 
czasie niedzielnych zawodów^ motocyklowych. 
W ynik 'len brzmi 14.4 sek. i .i^ t lepszy o % 
sek. od poprzedniego rekordu ustanowionego w 
r. 1928 przez Choińskiego.

F in a ł mistrzostwa miasta Krakowa po za­
ciętej walce zdobył zasłużenie Wroński. Drugi 
był kocwa..

W biegu z dwóch startów wygrała drużyna 
Ghlipalski i Skoda przed Łazarskim  i Rosen­
bergiem.

Na zakończenie zawodów odbył się wyścig 
4 najlepszych jeźdźców dnia: Zwyciężył w 8 
okTążeniacii z różnicą 4/10 sekund Gębala 
przed Wrońskim.

chowskiego, zabójcy naczelnego dyrektora Za­
kładów Żyrardowskich Koehlera, rozpoczął się 
dziś w Sądzie Okręgowym, wywołując żywe 
zainteresowanie w szerokich kołach, czego do­
wodem jest okoliczność, że sala rozpraw od 
rana oblegana była przez publiczność. Na sale 
rozpraw przybyła również żona Blachowskiego 
z 16-letnim synem i 15-Ietnią córką.

O godz. 9.30 rozpoczęła się rozprawa od 
wstępnych pytań. Na pytanie wiceprzewodni­
czącego s. Dudy, czy był karany, Błachowski 
odpowiada, że za czasów rosyjskich był skaza­
ny na 6 lat katorgi za działalność niepodległo­
ściową. Adwokat Gacki, jeden z obrońców Bla 
chowskiego zgłosił wniosek o powołanie 26 dal 
szych świadków. Są to osoby ,mające mówić 
przeważnie o

STOSUNKACH, PANUJĄCYCH W ŻY­
RARDOWIE.

Obrona jeszcze przed kilku tygodniami pro­
siła o powołanie tych świadków, jednak Sąd 
odmówił temu wnioskowi. Teraz obrońca po­
nowił prośbę o wezwanie wspomnianych świad­
ków i odroczenie w związku z tem rozprawy. 
Obrońca zaznaczył, że niniejszego procesu nie 
niożna prowadzić tylko pod kątem zatargu 
dwu ludzi: człowieka pozbawionego pracy i na 
czelnego dyrektora Żyrardowa. Na dzisiejszą 
rozprawę zwrócone są oczy całego proletarja- 
tu, mówi adw. Gacki, oczy całego społeczeń­
stwa, które chce się dowiedzieć, kto był spraw*- 
cą nędzy i głodu Żyrardowa.

Żkolei zabrał glos adw. Berenson, drugi 
obrońca Blachowskiego. „Stawiam kompromi­
sowy wniosek, podnosi adw. Berenson. Jeżeli 
Sąd uw zględni naśzą prośbę i uzna.' konieczność 
powołania dodatkowych świadków, których ze 
znania mogą m’eć wpływ ń a  treść wryroku i ży­
cie Blachowskiego, to możemy nie odraczać 
sprawy a wezwać jeszcze dziś te  osoby. Ja 
mam listy  św iadków , ludzi mieszkających w Ży 
rardowie i od Żyrardowa zależnych, którzy pi­
szą do mnie, że
BOJĄ SIĘ ZEZNAWAĆ w  TYM PROCESIE,
jeżeli nie otrzymają wezwania sądowego.

Prokurator oświadczył, n,ie może zrozu­
mieć, dlaczego, jak twierdzi obrona, niektórzy 
ludzie boją się zeznawać.

—  Oświadczam dla uspokojenia panów o- 
brońców, mówi prokurator, że jeżeli z pośród 
świadków ktoś jest teroryzowany, to natych­
miast wyciągnę konsekwencje przez pociągnię­
cie do odpowiedzialności osób, któreby dopusz-

wych. Proszę panów obrońców, ażeby mi wska­
zali osoby teroryzowane.

Prokurator wypowiada się krytycznie. ) 
wniosku obrońców w sprawie nowych świad 
ków, dowodząc, że nie chodzi tu o ilość osób 
które staną przed sądem i z różnych powodów 
mówić będą o głodzie i nędzy w Żyrardowie.

Sąd udał się na naradę dla zastanowienia 
się nad zgłoszonym wnioskiem, poczem uwzglę­
dnił wniosek obrony o przesłuchanie świadków 
i jednocześnie

UDZIELIŁ NAGANY ADWOKATOWI 
GACKIEMU.

— Muszę .zwrócić uwagę, oświadczył prze­
wodniczący, na  niewłaściwe zachowanie się ad 
w okata Gackiego, k tóry mówił tu o walce 

proletarjatu z kapitałem w tonie niedopuszczal­
nym na sali sądowej, przypominającym przemó­
wienie wiecowe. To też w tym procesie, xtórv 
wymaga wyjątkowego spokoju, proszę pana ad­
wokata, ażeby na przyszłość unikał podobnych 
frazesów’.

Odczytano akt oskarżenia, a przewodniczą­
cy zwrócił się z pytaniami do Blachowskiego, 
mającemi związek z oskarżeniem.

Wysoki Sądzie! Do zabójstwa z preme­
dytacją nie przyznaję się, zaczął Błachowski, 
bowiem do Koehlera osobistej urazy nie mia­
łem i nienawiści doń ze względów osobistych 
nie żywiłem. Nigdy mnie nie obraził, to też 
zamiaru zabójstwa nie miałem. Nie mówię to­
go po to, żeby uniknąć .surowej kary. Do u- 
myślnego pozbawienia życia nie przyznaję się, 
a jedynie przyznaję się do faktu strzelania.

— Czy oskarżony chce złożyć wyjaśnienia, 
pyta sędzia?

— Owszem, odpowiada oskarżony. Dyr. 
Koehler w moich oczach w tych warunkach, 
w jakich znalazłem się, pracując w Żyrardo­
wie nie miał opinji człowieka dobrego ani

przyjaznego i lubieć go nie mogłem. J a  go znie­
nawidziłem, przyznaję się, ale nienawiść ta poz­
bawiona była osobistych pobudek. Była to nie­
nawiść człowieka wyzyskiwanego przez Żyrar­
dów, człowieka szykanowanego, człowieka, kto 
ry zmuszony jest myśleć o tem, co go otacza.

— Jeżeli chodzi o osobiste, urazy, to mo­
głem mieć je tylko do dyrektora Waśkiewicza. 
dlatego, że aż nadto było widoczne, że zwol­
nienie mnie w krytycznym czasie z pracy, na­
stąpiło tylko na jego wniosek.

Otrząsnąłem się z tego przygnębienia po u- 
trac-ie posady i powiedziałem sobie: To tru-

czały się teroru względem świadków, czy te* dno. Choć jest ile , znajdę sobie zajęcie przy

Pogłoski o amnestji.
Warszawa, 24. 10. (Tclef. wł.) W  stołecz­

nych kołach sądowych krążą wersje jakoby 
minister sprawiedliwości zamierzał wnieść na 
najbliższe posiedzenie Sejmu projekt ustaw y 
amnestyjnej. Wedle tych pogłosek am nestja 
w pierwszym rzędzie miałaby dotyczyó prze­
stępstw natury administracyjnej. Pozatem pro­
jektowana jest t. zw. mała amnestja, któraby 
objęła skazanych na karę pozbawienia wolno« 
ści do roku. Skazani na karę 6 miesięcy wię­
zienia, mieliby otrzymać całkowite darowanie 
kary, a skazanym na karę do roku, odliczona 
byłaby kara  pół roku pozbawienia wolności. 
Amnestja ma być ogłoszona na 11 listopada.

Projekt zmiany autonomji szkół 
wyższych.

Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.)'. W Minister­
stwie Oświaty dobiegają końca prace nad pro­
jektem zmiany autonomji szkół wyższych. Pro­
jek t wniesiony będzie do Sejmu zaraz z począt 
kiem nadchodzącej sesji.

W kołach uniwersyteckich przypomjnają, że 
min. oświaty p. Jędrzejewicz przyrzekł swego 
czasu rektorom, że wysłucha opinji senatów 
akademickich o projekcie i w tym celu prześle 
im tekst proponowanych zmian. Senaty akade­
mickie nńe otrzymały dotychczas projektu mi­
nisterialnego, ale oczekują, że w najbliższym 
czasie prześle je Ministerstwo.

Strajk piekarzy załamał się.
Warszawa, 24. 10. (Telef. wŁ). Akcja staaj« 

kowa w przemyśle piekarskim nie powiodła 
się. Na ogólną liczbę 700 z górą piekarń 640 
pracuje normalnie.

NAPAD RABUNKOWY NA POCIĄG 
Z WĘGLEM.

Warszawa, 24. 10. (Telef. wł.) Na stacji 
Strzemieszyce zorganizowana banda napadła 
na pociąg z ładunkiem węgla i żelaza. Między 
ban d ą  a obsługą kolejową wywiązała się wal­
ka. Ciężko raniony został ustawiacz ze stacji 
Strzemieszyc Ant. Jędra a lżej strażnik kole­
jowy Sokolnicki i Józef Karwicki. Rabusie 
zbiegli, pozostawiając na stacji skradziony wę­
giel i żelazo.

Rosjanie fałszerzami dolarów i fontów.
Berlin, 24 października. Przed tutejszym są­

dem okręgowym rozpoczął się dziś proces prze 
ci w’ fałszerzom banknotów 100-funtowych I 
500-dolarowych. Jako główny oskarżony xar 
siada na ławie oskarżonych rosyjski artysta- 
malarz Iwan Miasojedow, przedwojenny miljo- 
ner i właściciel wielkich posiadłości ziemskich 
na Krymie. Współoskarżeni są dawni oficero­
wie białej gwardji W asyl Maronow, Arkadij 
Uralsky-Udincew i dziennikarz Aleksander Ne- 
lidow. Wszyscy oskarżeni są o fałszowanie i 
puszczanie w obieg wymienionych banknotów. 
Miasojedow’ był już w r. 1922 karany 3-letnieui 
więzieniem za fałszowanie pieniędzy.

 ...„o  . .

Nowy Jork, 24 października. W Natchez 
(stan Missisipipi) podczas przeprawy na promie 
przez rzekę Mtesisippi spadł wczoraj do rzeki 
autobus, wskutek czego 18 osób poniosło 
śmierć. Tylko 5 osób zdołało się wyratować. 
Wśród ofiar przeważają murzyni.

0102012932013101



Str. 8 ..GLOS NARODU'* z 25-go P aźflBiernika 1982 Nr 290

K A Z I M I E R Z  N . G O L B A . 142

W cieniu wielkiej legendy.
F  O W I E  S C.

Juścić rew olucyja! — w rzasną! mu w ucho ten 
K ra tte r. — Zwalą się hrab iow skie rządy i trzy łby 
rezydenckie polecą. — Jezus, Maryja! — jęknął 
stry j, a on m u wygraża: — Z tymi, co nam prze­
szkadzać chcą, uporam y się sami! — Stryjowi zaraz 
mowę odjęło, za p iersi się złapał. Duszność go 
chwyciła, zrobił się h a rm id e r i zaraz go wzieni 
do łóżka. Tylko co ksiądz z Panem  Jezusem  przy­
szedł i dał mu oleje św ięte, tak p o m a rł . . .

— A co z K ra tte rem ? — pytał o najw ażniejsze 
Dawidowski.

— Nic mu nie zrobili. Mówią, że sam W odzicki 
n ie  chciał, by się to szerzej — niby wedle tego 
zam achu! — rozniosło.

T rudno m u było jednak wydobyć coś w tej ma- 
te rji od kobiet, k tóre wciąż do spraw  domowych 
pow racały. A on n ie zapytał się o zdrowie ojca, lecz 
indagował zawzięcie o działalność szlachcica Z aręb­
skiego i Boguchwała Smagłowskiego, o wszystkie 
zabiegi bonapartystów  w K rakow ie! Zawiodły go 
jednak  ze szczętem kobiece odpowiedzi.

Nie mógł zaraz w racać z niem i do domu, naw et 
gdyby m iał już u b ran ie  cywilne. W iedział dobrze, 
że zjawić się teraz w Podgórzu — znaczyło wydać 
się w ręce „jozefsztadzkich“ szw arcgelberów , k tó­
rzy od w arszaw skiego wybuchu zdwoić m usieli swą

czujność. Zresztą i do K rakow a niehardzo się kw a­
pił, czując, że tropić go będą rezydenckie psy. 
W ołałby wynurzyć się tam w ostatniej chwili, gdy 
już cała „robo ta“ przygotowana bedzie od gruntu.

Zostanie więc tu na wsi, księdza Cnwastkiewi- 
cza o dalszą gościnę poprosi, bo zdała od m iasta 
snadniej mu ukryć się przyjdzie, byle tylko ojciec 
corychlej odzienie mu przysłał.

— W stąpcie m atuś! — w ysunął jedyną p roś­
bę, — Dziś jeszcze w stąpcie do K ra ite ra! Powiedzcie 
mu, żc ważne wieści przynoszę z W a rsza w y ... co 
na własne oczy widziałem i na w łasne uszy słysza­
łem. Powiedzcie mu, by zaraz ju tro  sam tu taj się 
wybrał albo i kom panionów sprow adził. Do ju tra  
będę zdrów, na własnych nogach s t a n ę . . .

Pani Marta z troską spojrzała na syna. Zrozu­
miała. że nie do niej p rzedzierał się pieszo. Nie 
tesknoia za domem sprow adziła go tutaj. Nosił 
w sobie plan jakiś, którego naw et rodzinie zwierzyć 
nie chciał. Nie uczyniła mu jednak wyrzutu. Nie 
śm iała tknąć tej sprawy. Dziewczęta rów nież m il­
czały.

Zr oz um iał to milczenie podchorążak, bo zaraz 
się ozwał:

— Powiedzcie ojcu, że m nie się nie powstydzi. 
W szystkie jego nauki wcielę w czyn. A choć teraz 
odwiedzić go nip mogę, myślę, że n iedaleka jest 
chwila, kiedy razem  witać będziem y na W awelu 
Napoleona II w całkiem  już wolnym Krakow ie.

X VII.

Ani ks. proboszcz Cbwastkiewicz, ani '  jego ! 
n iska, d rew niana p łebanijka nip spodziew ała się ; 
tak osobliwych gości, którzy od żadnego m onarchy j

m andatu nie mając, zebrali się tu niespodzianie, 
by o rzeczach E uropy traktow ać. Jedna z sześciu 
ubikacyj księżego domostwa, zwana szum nie sa lo ­
nem, um eblow ana skrom nie i ze starośw iecka, wyzie­
rająca* jednein oknem  w sad, dwoma na  spichlerz 
i stodoły, zam ieniła się n a raz  w m inisłerja lny  gabi­
net, czy w główną kw aterę w ojenną.

Przew odniczył w niej były organista Kazim ierz 
K ra tte r *), k tóry  w m iędzyczasie aw ansow ał na  dyry­
genta chóru katedralnego. Po jego praw icy siedział 
chudy, jak  szkielet, lecz mocno kędzierzaw y depen­
dent adwokacki Barszczewicz, po lewicy zaś n ie ­
doszły praw nik i niedoszły rzem ieślnik , człek nie>- 
w yraźnej konduity, Jacenty  Gudrajczyk, wzbudzający 
już samą atletyczną figurą niew ątpliw y postrach, 
widoczny specjalista od groźnych rękoczynów.

K w artetu pogromców Europy dopełniał prze­
dzierzgnięty w cywila Dawidowski, który, do sił już 
wracając, zajął miejsce po przeciw nej stronie stolika.

On był w łaśnie przy glosie. W  długiem, wła- 
sncmi przeżyciami przepojonem  przem ów ieniu n a ­
szkicował w ypadki warszawskie. Od bratobójczej 
rzezi w noc listopadow ą i owej jakby m itycznej 
zjawy konnego francuskiego oficera, k tóry  rozpro­
szonym bez wodza powstańcom rzucał sztandar- 
legende. . symbol zaciekłej walki do zwycięstwa — 
przeszedł do tragicznej bezczynności byłych napo- 
łeończyków, sprzeniew ierzonych legendzie, którzy 
w niepojetem  zaślepieniu niweczyli owoce wybuchu.

O Nazwisko według p a m ię tn ik ó w  hr. Wodzickieffo i histo­
ryka E. Łuoińskiego. On sam w rzeczywistości podpisywał się 
„Kratzer®.

(Ciąg dalszy DastąpI)-

OGRÓD ZAKŁADU JÓZEFITOW
Ul. Karmelicka 66 tel. 101-12. 

p o le c a :

na dnie zaduszne do dekoracji 
grobów

kw itnące chryzantem y oraz wszelkie inne 
rośliny kw itnące jako też ozdobne zliśćmi 
i w szelkie inne produkta ogrodnicze, drzew ­

ka owocowe, krzew y ozdobne i  róże.

Dat skrzudła swym listom, 
korzystot z poczto lotniczej?

Założona w r. 1900 —  Odznaczona złot.m medalem na wystawie w r. 1970

P R A C O W N I A  
W Y30B0W  ARTYSTYCZNO CYZELERĆK0-BR0NZ0WNICZYCK

pod firma

HENRYK S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. FlorjaAskiei L. 38.

POLECA W szelkie w yroby przyborów  k o śce lnych  z m etali szlachetnych 
bronzu a m ianow icie m onstranco , trybnlarze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborfft, krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składzie.
Posiada na sk ładzie w szelkie przybory kościelne w edług przepisów  kościelnych jak  rów nież 
wszelkie przybory w zakres przem ysłu m etalow ego wchodzące. WykoDuje w szelkie zam ów ienia 
według każdego w zoru i rysunku. Przyjm uje rów nież wyżej w ym ienione przedm ioty do rep e ­

racji, odnow ienia, jak  rów nież do srebrżenia i złocenia w ogniu.

Wykonuje p o w i e r z o n o  zlecen ia  szybko i solidn ie po cenach konkurencyjnych.

WITRAŻE
oraz

o s zlk io m a  artystyczne
wykonuje najtaniej

H R Y N I E W I C Z
R O M A Ń C Z Y K

KRAKÓW ,
ulica Juliusza Lea 5.

Ostatnie nowości!
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, Kraków ulica św. Krzyża L. 13.

Z T e o I o g  j i:
CHARLES P. O. T. J .: Modlitwa na każdą godzinę 4.50
Drobne kwiateczki ku czci Najśw. Serca P. Jezusa —.70
Dzieła św. Dyonizyusza A reopagity. Tłumaczenie

E. B u ł h a k a .............................................................. 25.—
KOWERSKA Z.: P an i A nielska. -  Legonda . . - .5 0
Ku Bogu! Życie i śm ierć Henia Żuchniewskiego

1916 — 1928  — 85
MARKIEWICZ C. 0 .: Zalety dobrego rekolekcjo­

nisty ........................................................................— 50
PABIS J. X.: O kanonizację BI. K unegundy . • —.60
P am iętnik  K ursu Społeczno - Duszpasterskiego, 

urządzonego przez Związek Kapłanów „Uni- 
ta<s“ w Katowicach 20 i 21 kw ietnia 1932 r. . 1.50

Pismo Święte, tom V. (Nowy Testam ent, tom I.) 
wyd. Księgarni, św. Wojciecha w Poznaniu

broszur, bez ilustracji 19.— 
opraw ne bez ilustracji 23.— 

brosz, z ilustracjam i 20 — 
opraw ne z ilustracjam i 24.— 

broszur, na papierze brewjarzowym 20.— 
PLUS R. O., T. J.: Chrystus w braciach naszych . 2.50

— W Chrystusie J e z u s i e .............................................2.50
RĘKAS M. X : K artoteka parafjalna . . . —.50

— Rekolekcje c h o r y c h ...........................................—.60
— Rozmowy z c h o r y m i ...........................................—.80

ROSSA E. X.: W iara i życie. Podręcznik do nauki
religji dla szkoły dokształcającej, cz. III. . 1.60

SCPIÓBITZ O. C. S R.: Co mąż i żona powinni
wiedzieć i c z y n i ć ? ................................................—.50

SIENIATYCKI M. D r X. Prof.: Apologetyka, czyli 
dogmatyka fundam entalna . . . .  

Skrócony Przew odnik Tow. św. W incentego a Paulo

polsca;

SROKA Fr. X :  I n t e l i g e n t .............................................3.80
STATCH Wł. X.: Przedziwne zdarzenia w Teresie

Neumann z Konnersreuth . . . .  —.50 
TROCHU Fr. Dr X.: Proboszcz z Ars. — Św. Jan

Marja V i a n n c y ...................................................... 8.—
WALCZYŃSKI Fr. X.: Co mówi Duch Św. o Naj­

świętszej Marji Pannie w Piśmie św. Starego
i Nowego Z a k o n u ? .............................................2.40

WAROL A. X. T. J .: Czy wiara nasza tylko na
Piśmie świętem s t o i ? ...........................................—.20

z innych działów:
BERKAN W ł  : Ksiądz Patron Wawrzyniak w moich

w s p o m n i e n i a c h ................................................4.—
BERKANÓWNA K.: „Tak mi ciężko“. — Rozmowy

na czasie ................................................................1.50
BRZESKA W.: Mitropa. Poezje z włóczęgi . . 3.—
DOBRZYŃSKA-RYBICKA L.: Nauka obywatel­

stwa na podstawie socjologii . . . .  2.—
FISCHER A.: Etnograf ja słowiańska — zeszyt II.

Ł u ż y c z a n i e .............................................................4.80
GOLBA K. N.: W cieniu wielkiej legendy. Powieść 4.90
HALAUNBRENNER M.: Ćwiczenia praktyczne z fi­

zyki w szkole średniej. Mechanika, akustyka . ■ 7.60
JANKOWSKI E Prof.: Żywopłoty jako ozdoba

i ogrodzenie . . . . . . 1.50
KIELSKT B : Pinunier Ł„ (rrammaire francaise I. 4.80
Kodeks karny. Wydanie pełne obowiązujące od

1-go września 1932 r o k u .............................................2.—
KORDJASZ T.: Prawdziwe nieprawdy . . . 2.—
LILLY W. S-: Dobro i z ł o .............................................2.10
LISOWSKA O.: Antoś u krasnoludków. — Opo-

wiadanie dla najmłodszych . . . .  
MULLER W.: Szkoła śpiewu kanarka .
NEHRING E.: Palmy w mieszkaniu .
NOEL G.: Język polski w szkole zawodowej. Cz. I.

W zwierciadle literatury .
NOWAKOWSKI Z.: Start Edmunda Sulimy.Powieść 
O postępowaniu egzckucyjnem władz skarbowych 
PERETIATKOWICZ A. Dr i SOBESKI M. Dr: 

Współczesna kultura polska. Nauka, literatura 
sztuka. — Życiorysy uczonych, literatów i arty­
stów z wyszczególnieniem ich prac .

RALF ELLEN (M. Karłowska): Spadkobiercy 
wielkiego ducha. — Powieść . . . .  

Roczniki historyczne. Organ Tow. Miłośników 
Historji w Poznaniu. Rocznik VIII. Zeszyt I. 

SEMKOWICZ Wł.: Nanke Cz., Szkolny atlas histo­
ryczny. Cz. II. Dzieje średniowieczne i nowo­
żytne . .........................................................

STASZEWSKI J-: Z  ziemi włoskiej do polskiej 
(F ragm en t pamiętnika Gen. Dąbrowskiego) . 

Sybila Polska. -  Część III .
WĄSOWICZ J. i ZIERHOFFER A.: Świat w cy­

frach. — Rocznik 1932 ......................................
WEYSSENHOFF J.: Soból i panna. Powieść . 
WOJTKOWSKI A.: Dziesięć lat pracy Tow. Miłoś­

ników Historji w Poznaniu .
WYSPIAŃSKI St.: Wejmar, 1829 .
ZYGMA J.: Igraszki lwowskie. Powieść. Wyd. II. 

(Pierwszy nakład wyczerpany w ciągu jedne­
go miesiąca) brosz.
O p r a w n y ...................................................................

2.50
1.50
1.50

1.20

2.—

1 5 .-

4 . -

5—

1 9 .-

- .5 0
3.—

5.60 
12. —

—.50
1 . -

6 . -
9.50

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po do 
liczeniu do cen powyższych kosztów p r z e s y ł k i .

Wydawca za „Głos Narodu14 Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Naroduu pod zarz, R. Ferk*


